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Preez z zamachami 
na spokój naszych dni
Wysokie
odznaczenie 
Zenona Nowaka
WARSZAWA PAP. Za 

wybitne zasługi w pracy 
społecznej i politycznej 
Rada Państwa odznaczyła 
Członka Biura Polityczne­
go KC PZPR, I zastępcę 
Prezesa Rady Ministrów, 
Zenona Nowaka — w związ 
ku z 50 rocznicą urodzin 
— orderem Sztandar Pracy 
I klasy.

Wybory
do rad 

W

Lud W a rs z a w y  
gorąco popiera 

apel B iu ra  Ś R P
WARSZAVł’A PAP. W dniu 25 bm lud Warsza­

wy na wielkim zgromadzeniu — które odbyło się z 
inicjatywy Stołecznego Komitetu Frontu Narodowego 
i Stołecznego Komitetu Obrońców Pokoju — wyraził 
z mocą swe pełne poparcie dla uchwał wiedeńskiej 
sesji Biura Światowej Rady Pokoju, swe zdecydowane 
żądanie zniszczenia wszystkich zapasów i zaprzesta­
nia produkcji broni atomowej, żądanie odrzucenia 
planów odbudowy Wehrmachtu,

Zgromadzenie uchwaliło następującą rezolucję:

Warszawa, serce Polski i Warszawa jest miastem, 
serce Polaków, zawsze żabie- znającym cenę wojny i gorz- 
ra głos, kiedy trzeba bronić ki smak łez i smutek ruin. 
ludzkiej sprawy i sprawy po Dlatego też lud Warszawy 
koju. całym sercem popiera Apel

Warszawa — miasto poko- Biura Światowej Rady Poko 
jem rozkwitłe, zwycięskie 3u, domagający się zniszcze- 
njezmierzonym trudem naro nia zapasów broni atomowej 
du polskiego — podnosi we wszystkich krajach i na- 
znów donośnie głos protestu, tychmiastowego wstrzymania 
Oto — w Niemczech zachód- jej produkcji.

Proletariusze 
wszystkich , krajów 
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Ze statków naszej floty zobowiązania w poszcze- 
handlowej napływają stale gólnych działach. I tak 
telegramy do komisji współ dział maszynowy przeprowa. 
zawodnictwa w PLO, w któ- dz? systematycznie wszystkie, 
rych marynarze donoszą o możFwe do wykonania w wa 
podjęciu długofalowych zobo runkach statkowych, remon- 
wiązań na 1955 rok. i". Załogi pokładowa nato-

Ostalnio załoga „Współpra i uast postanowiła wprowa- 
cy” donosi, że w br. postano ózić jako stałą zasadę czysz- 
wiła przekroczyć roczny plan czeni® i przygotowywanie w 
przewozów tak w tonach, morzu wszystkich tanków la
jak 1 w tonomilacli o 1 proc. 

Podjęte również zostały

W brew  woli i interesom

MOSKWA PAP. W 11 repu 
blikach związkowych ZSRR 
- - w Federacji Rosyjskiej, 
na Ukrainie i Białorusi, w 
Gruzji, na Litwie, w Esto­
nii, Łotwie, Mołdawii, Tadży 
kistanie, Uzbekistanie i Turk 
menii — odbyły się w dniu 
wczorajszym wybory do rad 
najwyższych oraz do rad te- 
i .owych. W pięciu pozosta­
łych republikach wchodzą­
cych w skład Związku Ra­
dzieckiego wybory odbędą 
się w przyszłą niedzielę — 6 
marca.

Udział wyborców był już 
od wczesnych godzin bardzo 
liczny.

Niech idzie ten głos Stolicy 
do wszystkich w Polsce, 
niech raz jeszcze naród nasz, 
zajęty budową ojczystego do 
mu, pokaże swoją jedność i 
siłę. Warszawa podpisze Apel 
Wiedeński jak człowiek, któ­
remu milsze są nowe ulice, 
jasne domy i kwiaty — od 
ruin i pogorzelisk. Warszawa 
złączy się setkami tysięcy 
podpisów z miliardem, który

Skufbi sztorm u
w porcie  g e n u e ń s k im

RZYM PAP. Władze portu w 
Genui ogłosiły oficjalny komu­
nikat o stratach, jakie wyrządził 
tydzień temu olbrzymi sztorm. 
Podczas tego sztormu zostało 
rozbitych lub uszkodzonych łącz 
nie 19 statków włoskich I zagra 
nłcznyeh.

nich odradzają się dobrze 
nam znane, nienawistne siły 
pruskiego militaryzmu. Oto 
— dźwigane dłonią imperia­
listów usiłują stworzyć od­
wetowe armie. Wiemy jakie 
to siły zepchnęły naród pol­
ski na samo dno niedoli i po 
niżenia.

Dziś, kiedy narody świata 
okazać muszą jeszcze więcej
odwagi i stanowczości, aby potępia zbrodnicze zam ysły  
me dopuścić do odrodzenia czcicieli pożaru atomowego
Wehrmachtu — Warszawa r j m ,i . . . „  Lud \yarszaWy, skupionymówi światu: — Precz z za- _ ..  ,„  w szeregach Frontu Narodo-
z zamachami na spokój na- Przewodnictwem
szych dni Polskiej Zjednoczonej Partu

T , , T. ....................  Robotniczej spotęguje wysił-
Ludzkosc posiada dziś siły. j.; aby przekreślić plany 

aby największe zwycięstwo ów p^ko1u.
nererii aetną 7  uzyska£)e e'  Nie wątpimy, że ludzkośćnergn atomowej — obrocie . • ,
dla dobra i szczęścia naro- f'wyclf y . w walce 0 sw£> 
dów. Do tego dążą wszyscy przyszłość, 
ludzie dobrej woli i pokój Następnie zgromadzenie 
miłujące narody, domagając uęhvmIiło listy do mieszkań- 
się zniszczenia zasobów bro- cow Paryza i ludu Berlina, 
ni atomowej i wodorowej. LIST DO MIESZKAŃCÓW 
Ale istnieją szaleńcy, grożą- PARYŻA
cy ludzkości koszmarem woj
ny atomowej. Istnieją szaień W liście do mieszkańców 
cy, dla których nieobliczalne Paryża czytamy m. in.: 
skutki takiej wojny nie sta- Piszemy do Was z miasta, 
nowią zapory dla sięgania po które przed dziesięciu laty 
imperialistyczne cele włada- było cmentarzyskiem ruin 1 
nia świętem. Przeciwko nim wstrząsającym oskarżeniem 
mocniej i szerzej będziemy hitlerowskiego barbarzyń-

Bundestag
narodu niemieckiego

ratyfikował 
układy paryskie

Wyniki głosowania
w drugim i trzecim

e a r y i a r a f t iPrzed Dniem Kobiet

działać.

Państwowe gospodarstwa rolne są dostawcami 
kwalifikowanego ziarna siewnego, w które, za po­
średnictwem GS, zaopatrują się chłopi indywidualni 
i spółdzielcy. Na PGR ciąży zatem obowiązek termi­
nowego realizowania dostaw i zaopatrzenia GS w ma­
teriał siewny odpowiedniego gatunku. Tymczasem, jak 
świadczą sygnały, napływające z terenu, cbok PGR, 
które sumiennie wywiązują się z tego obowiązku — 
są i takie, które lekceważą tę sprawę w sposób kary­
godny.

Zespól PGR Kopytkowo (pow. Starogard) nade­
słał np. do GS w Kolbudach (pow. gdański) partię 
jęczmienia, załączając do niej atest Stacji Oceny Na­
sion, opiewający, że ziarno posiada 99 proc. siły kieł­
kowania. Ponowne badanie wykazało jednak, że jęcz­
mień miał tylko 63 proc. siły kiełkowania: 36 nasion 
na 100 — było zgniłych a jedno niewykształcone.

Najwidoczniej kierownictwo zespołu PGR Kopyt­
kowo wysłało do Stacji Oceny Nasion próbkę innego 
ziarna niż to, które dostarczone zostało do GS. Jeśli 
tak było — należy to potraktować jako świadomą 
próbę działania na szkodę chłopów i na szkodę pań­
stwa. Konieczne jest więc drobiazgowe zbadanie tej 
sprawy i wyciągnięcie wobec winnych surowych wnio 
sków.

Podobnie postąpił zespół PGR Pszczółki (pow. 
Gdańsk), który — jak informuje korespondent Z. Pa- 
Jewski — dostarczył do GS Nowy Dwór owies o 77- 
procentowej sile kiełkowania.

Cz?,s nagli — siewy za pasem. Nie można więc 
dopuścić do tego, by podobne, nieodpowiedzialne prak 
tyki niektórych PGR hamowały zaopatrzenie gdań­
skiej wsi w odpowiedni materiał siewny. Aby więc 
zabezpieczyć się przed powtórzeniem podobnych wy­
padków organizacje partyjne w PGR powinny za­
interesować się sprawą wysyłek ziarna do GS. Ziar­
no musi być dobre, każdy bowiem kilogram nasion 
o niskiej sile kiełkowania utrudni wykonanie zadań, 
związanych z tegoroczną walką o wzrost produkcji 
rolnej, a tym samym opóźni polepszenie zaopatrzenia 
mas pracujących w produkty rolne.

PIONIERSKIE ZOBOWIĄZANIE
Jak informuje ob. Edward Kalinowski, młodzież 

pionierska pracująca w PGR Watkowice Małe (zespół 
Watkowice, pow. Sztum) przoduje w pracach przygo­
towawczych do kampanii siewnej. Ostatnio, wraz z 
pozostałą częścią załogi gospodarstwa, pionierzy zapoz 
nali się z planem zasiewów i radzili nad tym. jak 
uzyskać podniesienie wydajności z hektara.

M. In. postanowiono zorganizować ogniwa wyso­
kich urodzajów. Poza tym pionierzy zobowiązali się 
prze* dwie niedziele wywozić na pole obornik

Również pozostali członkowie załogi FGR Waiko- 
wice Małe zobowiązali się przyspieszyć wywózkę obor 
nlka i wezwali do podejmowania podobnych zobowlą- 
zań wszystkie załogi gospodarstw Zjednoczenia PGR 
Tczew.

stwa. I Waszą stolicę 
deptały buty hitlerowskich 
żołdaków i Wy wiecie, co 
znaczy wojna.

Dlatego dziś w imię trady­
cyjnej przyjaźni polsko-fran 
cuskiej, w imię wspólnie prze 
lanej krwi w walce z hitle­
rowskim najeźdźcą, w imię 
pokoju Europy, zwracamy się 
do Was, abyście wzmogli Wa 
sze wysiłki w celu 
niedopuszczenia do odbu­
dowy nowego odweto­
wego Wehrmachtu, w celu 
odrzucenia wojennych ukła­
dów paryskich, które kryją 
w sobie groźne niebęzpieczeń 
siwo i dla Paryża i dla War­
szawy, dla całej Europy, dla 
pokojowej pracy wszystkich 
narodów.
LIST DO LUDU BERLINA

W liście do ludu Berlina 
czytamy m. in.:

Wiemy, że tak jak naród 
polski również i naród nie­
miecki pragnie w pokoju, 
współpracy ł przyjaźni z in­
nymi narodami budować swą 
przyszłość. Nie chcemy aby 
miasta nasze zmieniły się 
znów w ruiny i zgliszcza. 
Nie chcemy aby energia ato­
mowa, zamiast służyć życiu, 
niosła zagładę naszym do­
mom i ośrodkom kultury.

Niechaj głos Warszawy i 
Berlina w obronie pokoju bę 
dzie potężnym wyrazem dą­
żeń obu narodów. Nasza 
wspólna nieugięta walka 
przeciwko tworzeniu nowego 
ogniska niepokoju w Europie 
i o zakaz broni masowej za­
głady — to sprawa, w której 
najżywotniej zainteresowani 
jesteśmy wszyscy, to sprawa 
przyszłości naszych dzieci, 
naszego rozwoju i rozkwitu. 
Nigdy jeszcze przed naszymi 
narodami nie stanęły tak wy 
raźnie wspólne cele. Na­
ród polski pragnie tego, cze­
go życzy sobie większość na­
rodu niemieckiego — prag­
nie zjednoczenia Niemiec i 
przekreślenia wojennych so­
juszów, które znów mają 
pchnąć Niemców do wojny.

BERLIN PAP. Wczoraj po trzecim decydu­
jącym czytaniu układów paryskich Bundestag wypo­
wiedział się większością głosów za ratyfikacją tych 
układów. Poniżej podajemy ■wyniki głosowania w 
drugim i trzecim czytaniu.

27 bm. o godz 19,30 agen­
cja DPA podała wyniki gło­
sowania nad układami pa- 
. skimi w trzecim czvtiniu.

BERLIN PAP. W nocy z 
soboty na niedzielę Bunde­
stag zachodnio - niemiecki 
przeprowadził inr.enne gloso 
wanie nad projektem usta­
wy o układach paryskich (po układ „w sprawie stacjono 
drugim czytaniu tych projek wania wojsk obcych na tery 
tów). Glosowanie odbyło się torium Niemiec zachodnich“ 
oddzielnie nad każdym z został przyjęty 321 głosami 
czterech punktów układu. przeciwko 153.

Wyniki glosowania nad
punktem pierwszym „o znie- Układ w sprawie „przystą 
sieniu reżimu okupacyjnego“ pienia Niemiec zachodnich do 
były następujące: W głoso- unii zachodnio-europejskiej i 
waniu brało udział 478 depu do bloku atlantyckiego“ zo-

dunkowych do przyjęcia to- 
v aru w porcie, co pozwoli 
na znaczne skrócenie czasu 
postoju w obcych portach.

Podczas postoju w stoczni 
na rocznym przeglądzie, za­
łoga ..Współpracy” zobowią­
zała się wykonać wiele prac 
remontowych własnymi siła­
mi oraz otoczyć opieką i ści­
słą kontrolą roboty wykony­
wane przez brygady stocznie 
we.

Jednocześnie marynarze ze 
„Współpracy” podjęli szereg 
zobowiązań mających na ce- 
lu dalszą obniżkę kosztów 
własnych, jak np.: zaoszczę­
dza *' ! przez dział maszyno, 
w • 2 proc. paliwa i 6 proc. 
oliwy w stosunku do obowią 
żujących norm, zmniejszenie 
o 20 proc. zużycia materia­
łów rozchodowych I o 50 
proc. ilości „stłuczek” w dzia 
le hotelowym.

Aby jak najlepiej zabezpie 
czyć wykonanie tych zobowią 
zań, załoga postanowiła roz­
szerzyć działalność statków« 
go klubu racjonalizatorskie­
go oraz zorganizować syste­
matyczne szkolenie technicz 
ne całej załogi tak, aby do 
ko; ca br. każdy marynarz 
na Współpracy” mógł zdo- 
być wykształcenie zawodowe 
co najmniej II stopnia.

(bj ’

przystąpiły ostatnio do pro 
dukcji przędzy matowej służącej do wyrobu poń­
czoch. Dzięki temu kobiety otrzymają pończochy stee- 
łonowe bez połysku.

Na zdjąciu: Sortowaczka z działu włókienniczego 
Maria Dawidziak ze szpulami przędzy.

CAF Fot. Zygm. Wdowiński

fla U/ytrrz

towanych. 327 deputowa­
nych glosowało za przyję­
ciem tego punktu, a 151 — 
przeciwko.

Punkt drugi — „konwen­
cja o przebywaniu wojsk ob 
cyeh na terytorium Niemiec 
zachodnich“ został uchwalo­
ny 323 głosami przeciwko 
150. Czterej deputowani 
wstrzymali się od głosu.

Punkt trzeci „o przystąpię 
niu Niemiec zachodnich do 
„unii zachodnio -  europej­
skiej” i bloku północno­
atlantyckiego“ — przy 477 
głosujących — został przyję­
ty 315 głosami przeciwko 
153, przy 9 wstrzymujących 
się od głosu.

Porozumienie francusko - 
niemieckie w sprawie statu­
tu Saary, zawarte w czwar­
tym punkcie układów — 
przy 477 głosujących — zosta­
ło przyjęte 264 głosami prze­
ciwko 204 przy 9 wstrzymu­
jących się od głosu.

W niedzielę w południe po 
stanowiono przystąpić do 
trzeciego, ostatniego czytania 
projektu ustawy o układach 
paryskich. Frakcja socjalde­
mokratyczną (SPD) wystąpi­
ła z wnioskiem o odroczenie 
tego czytania, jednakże Ade- 
nauer zażądał natychmiasto-

stał przyjęty 314 głosami 
przeciwko 157 przy 2 wstrzy­
mujących się.

Układ w sprawie „zniesie­
nia reżimu, okupacyjnego" 
przyjęty został 324 głosami 
przeciwko 151.

Układ w sprawie Saary zo 
stał przyjęty 263 głosami prze 
ciwko 202 przy 9 wstrzymu­
jących się.

Wniosek SPD, przewidują­
cy podjęcie próby rokowań 
ze Związkiem Radzieckim 
przed przystąpieniem Nie­
miec zachodnich do pakbj 
atlantyckiego i do unii za­
chodnio-europejskiej, został 
odrzucony 301 głosami prze­
ciwko 166 przy 3 wstrzymu­
jących się.

Powyższe wyniki oznacza­
ją, że Bundestag (Izba niższa 
parlamentu bońskiego) — 
wbrew woli narodu niemiec­
kiego i wbrew jego intere­
som—wypowiedział się wlęk 
szością głosów za remilitary- 
zacją Niemiec zachodnich, a 
więc — przeciwko zjednocze­
niu Niemiec i przeciwko roko 
waniom w sprawie rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej.

Uchwała Bundestagu wy-
wego przystąpienia do czyta maga jeszcze zatwierdzenia 
nia, co zostało uchwalone Przez Bundesrat (Izba wyższa 
większością głosów. parlamentu bońskiego).

Przygotowania
do V Światowego 
Festiwalu

Młodzieży 
i Studentów

WARSZAWA PAP. Z ini­
cjatywy Polskiego Komitetu 
Festiwalowego odbyła się w 
Warszawie konferencja praso 
wa, podczas której przedsta 
wiciele prasy stołecznej i ra 
dia poinformowani zostali o 
przebiegu przygotowań do V 
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów o Pokój 
i Przyjaźń.

Tegoroczny Festiwal będzie 
wielkim, międzynarodowym 
spotkaniem, które zgromadzi 
ponad 30 tys. chłopców i 
dziewcząt ze wszystkich ken 
tynentów świata oraz ponad 
140 tys, młodzieży polskiej.

W Warszawie rozpoczął już 
swą pracę Międzynarodowy 
Komitet Przygotowawczy do 
Festiwalu.

Przed Komitetem stają dzie 
siątki najrozmaitszych pro­
blemów. Szczególnie trudna 
jest przygotowanie pokazów, 
które towarzyszyć będą uro­
czystościom festiwalowym. 
W dniu otwarcia młodzież 
polska wystąpi z wielkim, 
nigdy dotychczas w naszym 
kraju nie organizowanym na 
taką skalę pokazem tanecz­
nym, w którym udział weź­
mie zespół liczący 3,5 tys. 
osób oraz z pokazem gimna­
stycznym, w którym udział 
weźmie 2.400 dziewcząt i 
chłopców.

Naukowcy radzili 
nad sprawami 
rybołówslwa

W dniach 24 i 25 bm. odbyła 
się w Morskim Instytucie Rybac 
kim konferencja naukowa z u- 
działem wiceministra żeglugi 
tow. Stolarka. Konferencja mia 
ła na celu podsumowanie wyni­
ków pracy MIR w ub. r. i wy­
tyczenie zadań na przyszłość.

W dyskusji, w której zabrał m. 
in. głos profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Stanisław Wojtu- 
siak, mówcy wykazali, że najważ 
niejszym zadaniem w obecnel 
chwili jest szybsze zastosowanie 
wyników prac naukowo.badaw- 
czych w praktyce. Duży nacisk

Piąty dzień Konkursu 
Chopinowskiego

WARSZAWA PAP. W piątym 
dniu konkursu szopenowskiego 
w godzinach przedpołudniowych 
wystąpili serdecznie przyjmowa­
ni przez publiczność: Giinter 
Kotz (Niemiecka Republika De­
mokratyczna), ociemniały piani­
sta polski — Edwin Kowalik,

Zdenek Kozina (Czechosłowacja) 
oraz Reimer Ktichlęr (Niemiec­
ka Republika Federalna).

Po południu grali: Nina Lel- 
czuk (ZSRR), Anna Machova 
(Czechosłowacja), Miłosz Magin 
(Polska) oraz Florence Margue- 
Wone z Luksemburga. *

położył m. In. dyrektor CZ RM 
tow. Biliński na uaktywnienie 
naszych naukowców w praktycz­
nej pomocy racjonalizatorom, na 
większe zainteresowanie świata 
naukowego postępem technicz­
nym w rybołówstwie. Wiele uwa 
gi poświęcili także dyskutanci 
usprawnieniu techniki połowów, 
konserwacji sieci i wprowadza­
niu nowych surowców jak np. 
sleelon do produkcji sieci.

( b )

Załoga s/ś „Lech“ 
na fundusz 

im. F. Chopina
Odbywający się w Warszawie 

Międzynarodowy Konkurs im. 
Fryderyka Chopina wzbudza 
Wielkie zainteresowanie wśród 
załóg statków naszej floty han­
dlowej. Marynarze z jednostek 
linii bałtyckich i zachodnio-euro 
pcjskicli spędzają wiele godzin 
przy aparatach radiowych, słu­
chając transmisji Polskiego Ra­
dła.

W związku z trwającym kon­
kursem, marynarze organizują 
na statkach składki na fundusz 
stypendialny Towarzystwa im. 
Fryderyka Chopina. M. In. w 
ostatnich dniach donieśli z mo­
rza marynarze z s/i „Lech“ , te 
na fundusz stypendialny Towa­
rzystwa Im. Fryderyka Chopina 
zebrano 1.0M zł.

<*)
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W dniu 21 lutego 1955 roku odbyło się w Warszawie w sali Urzędu Rady Ministrów uro­
czyste posiedzenie Komitetu Ob chodu Roku Mickiewiczowskie go.

Na zdjęciu: Fragment sali obrad. Obrady zagaja przewodniczący Rady Państwa Alcksan- i  
| «er Zawadzki — przewodniczący Komitetu Obchodu Roku Mickiewiczowskiego.
....................................................................... ................................. ...........................................miimf
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Wr dwóch miastach położonych od siebie o tysiące 
kilometrów, panowało niesłychane ^żywienie. 
Jednym z tych miast był Bangkok, stolica Syja 

mu, a drugim Bonn, siedsiba Adenauera.
W obu ty#h miastach policja miała pełne ręce ro­

boty. Ulicami Bangkoku, miasta szmaragdowego Bud­
dy i pałaców o złotych dachach, krążyły patrole uzbro 
jonej po zęby policji.. Natomiast, jak donosi agencja 
Reutera, zniknęły z ulic tysiące zapchlonych kundli, 
a z krążących po Bangkoku samochodów z zainstalo­
wanymi głośnikami nadawano apele, wzywające 
miejscowych „doliniarzy“ do zawieszenia na pewien 
czas swojej działalności.

Policja adenauerowska przedstawiała również nie­
codzienny wygląd. Jak donoszą z Niemiec korespon­
denci PAP, „Trybuny Ludu“ i „Życia Warszawy“, 
Adenauer ściągnął do Bonn setki policjantów. Dostęp 
do gmachu Bundestagu zamknięty został zasiekami z 
drutu kolczastego, a przed jego portalem ustawione 
zostały dwie potężne motopompy.

Oba te miasta były świadkami dwóch różnych wy­
darzeń, które jednakże można sprowadzić do wspól­
nego mianownika. Były świadkami gorączkowych prób 
zaognienia sytuacji międzynarodowej i przygotowania 
trzeciej wojny światowej.

W MIEŚCIE SZMARAGDOWEGO BUDDY
7  AJMIJMY się najpierw tym, co się działo w Bang 
^  koku. Obradowała tam konferencja ministrów 

spraw zagranicznych — sygnatariuszy agresyw­
nego paktu południowo - wschodniej Azji (SEATO). 
Rzecz jasna, rej wrodził Dulles, którego nie od­
straszyły apele skierowane do „doliniarzy“ z 
Bangkoku. I słusznie. Przede wszystkim jest on z Wa­
szyngtonu, a nie z Bangkoku, a po drugie nie zaj­
muje się drobnicą, ale hurtem w tymże fachu.

Zamiarem Dullesa było uaktywnić SEATO. W tym 
kierunku zmierzały jego propozycje w sprawie utwo­
rzenia „ruchomych sił wojskowych“. Troską przejmu­
je organizatorów SEATO fakt, że tylko 3 kraje 
azjatyckie — Pakistan, Syjam, i Filipiny brały 
udział w imprezie, której Waszyngton usiłuje 

.nadać możliwie najbardziej azjatycki charakter. 
Stąd próby Dullesa, by wciągnąć południowy 
Wietnam, Kambodżę i Laos do SEATO. A że by­
łoby to zerwaniem układu rozejmowego w Wietnamie, 
o to Dullesa głowa nie boli. Nie pierwszy to i nie 
ostatni układ międzynarodowy, jaki amerykańscy po­
litycy gotowi są zerwać.

W KWATERZE GŁÓWNEJ ADENAUERA
A TERAZ wylądujemy w Bonn, gdzie Adenauer u- 

siłował za wszelką cenę i wszelkimi sposobami 
przeforsować ratyfikację układów, paryskich w spra­
wie remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

Adenauerowi udało się koniec końców przeforso­
wać ratyfikację układów paryskich. Partie koalicji 
rządowej dysponowały bowiem większością w Bun­
destagu.

Czy jednak Adenauerowi uda się zmusić naród 
niemiecki do wypicia piwa, jakiego boński kanclerz na­
warzył? Sądząc po nastrojach w Niemczech zachod­
nich, nastrojach, które znalazły również mocne od­
bicie w samym Bundestagu, sądząc po głosach burżu- 
azyjnej prasy zachodnio-niemięckie.j Adenauer nawet 
po ratyfikacji: układów paryskich nie będzie, miał łat­
wego żywota. „Przechodzą ciarki na myśl. że wolność 
świata zachodniego polegać ma na sojuszu oficerów 
amerykańskich i niemieckich którzy podziwiają, się 
nawzajem“ — pisał przed paroma dniami mieszczań­
ski „Frankfurter Rundschau“. Słowa te wymownie 
ilustrują nastroje znacznej części społeczeństwa za- 
chodnio-niemieckiego, które zdaje sobie dobrze spra­
wę, że remilitaryzacja Niemiec zachodnich to krzyżyk 
postawiony na zjednoczeniu Niemiec, a więc na spra­
wie będącej najdroższą każdemu Niemcowi czujące­
mu się Niemcem.

Na parę dni przed debatą ratyfikacyjną 
Adenauer oświadczył: „Nasza partia uczyni wszystko, 
aby w sprawie układów paryskich zdecydował parla­
ment, a nie ulica“. Abstrahując od tego, że w ten 
sposób Adenauerowi wymknęła się prawda o bońskim 
Bundestagu, mówiąca o tym, iż Bundestag nie repre­
zentuje narodu niemieckiego, jasne jest, że o ostatecz­
nym losie układów paryskich zdecydują'nie Adenaper 
i nie parlament, lecz właśnie ulica, jak niezbyt pięk­
nie nazywa Adenauer naród niemiecki.

W  M IEŚC IE M G Ł Y
\\7 tym samym dniu, w którym Adenauer usiłuje 
' ’  uzbroić Niemcy zachodnie, a premier Faure, 

zwolennik remilitaryzacji, rozpoczyna w Paryżu swo­
je urzędowanie, w Londynie otwierają się obrady pod 
komisji ONZ dla spraw rozbrojenia. Już samo zesta­
wienie tych faktów ma swoją wymowę. W Londynie 
zaczynają się narady w sprawie r o z b r o j e n i a ,  a 
W tym samym czasie w Bonn przeforsowywane są pla 
ny w sprawie u z b r o j e n i a  ‘Wehrmachtu, w Pa­
ryżu zaś utworzony zostaje 
rząd, który wypowiada się za 
r e m i l i t a r y z a c j ą  Nie­
miec zachodnich. Jasne jest, 
że w tym stanie rzeczy osiąg 
nięcie porozumienia w Lon 
dynie będzie sprawą trudną.

A jednak... Związek Ra­
dziecki nie ustaje w wysił­
kach, by mimo wszystko zna 
leźć drogę do tego porozumie 
nia. Wyrazem tych wysił­
ków jest oświadczenie rządu 
radzieckiego, proponujące na 
tychmiastowe zniszczenie po 
siadanych przez państwa za 
pasów broni masowej zagła­
dy oraz niezwiększanie liczeb 
ności swych sił zbrojnych i 
swego uzbrojenia w porówna 
niu z poziomem z 1 stycznia 
1955 roku, niezwiększanie kre 
dytów na cele wojskowe w 
w porównaniu z poziomem 
kredytów budżetowych na 
1955 rok.

Najwyższy czas, by w Lon 
dynie, mieście mgły, doszło 
do tak wyczekiwanego przez 
całą ludzkość przejaśnienia 
horyzontu na kuli ziemskiej.
Czy mogłaby być mowa o 
wojnie, gdyby nie było na 
ś wiecie bomb atomowych i 
wodorowych, a armie poszczę 
gólnych krajów zostały zre­
dukowane do stanu, jakiego 
wymagają potrzeby obronne?
Nie. A więc odpowiedzi „tak“ 
na propozycje radzieckie o- 
czekują narody świata od 
obradującej w Londynie pod­
komisji ONZ dla spraw roz­
brojenia.

KONFERENCJA W BANGKOKU 
nie usunęła

wśród sygnatariuszy
agresywnego paktu SEATO

rozbieżności
NOWY JORK PAP. 25 lu­

tego zakończyła się w stolicy 
Syjamu — Bangkoku konfe­
rencja ministrów spraw za­
granicznych krajów należą­
cych do bloku militarnego 
Azji południowo-wschodniej 
(SEATO). Jak donosi prasa 
amerykańska, na posiedzeniu 
końcowym sekretarz stanu

ratyfikacyjna
w Senacie włoskim
RZYM PAP. 24 lutego br. 

Senat włoski rozpoczął deba­
tę nad projektem ustawy o 
ratyfikacji układów parys­
kich. (Jak wiadomo, Izba Po 
słów ratyfikowała już te ukła 
dy w grudniu 1954 r.).

Pierwszy zabrał głos sena­
tor komunistyczny A, Doni- 
ni, który podkreślił, że twier 
dzenie jakoby unia zachod­
nio-europejska miała charak­
ter „obronny“ jest pozbawio 
ne wszelkich podstaw. Ukła­
dy paryskie stanowią groźbę 
dla niepodległości Włoch i 
nie gwarantują żadnej kon­
troli nad zbrojeniami Nie­
miec zachodnich.

Swoje przemówienie zakoń 
czył Donini wezwaniem do 
senatorów, aby zastanowili 
się nad poważnymi następ­
stwami, jakie może pociąg­
nąć za sobą dla Włoch raty­
fikacja układów paryskich.

Z kolei przematviai zastęp­
ca sekretarza generalnego 
partii socjalistycznej, senator 
Morandi. Stwierdził on, że 
od chwili zakończenia deba­
ty nad układami paryskimi 
w Izbie Posłów zaszło wiele 
nowych wydarzeń, jak np.: 
ratyfikacja tych układów 
przez francuskie Zgromadze­
nie . Narodowe nieznaczną 
tylko większością głosów, u- 
padek rządu Mendes-Fran- 
ce‘a, coraz szerszy rozmach 
ruchu protestacyjnego prze­
ciwko układom paryskim w 
Niemczech zachodnich i no­
we propozycje Związku Ra­
dzieckiego, zmierzające do 
złagodzenia napięcia w sytu­
acji międzynarodowej. Wyda 
rżenia te pozwoliły społeczeń 
stwu włoskiemu lepiej zorien 
tować się w agresywnych 
planach USA.

Debata trwa.
* * *

RZYM PAP. W dniu 24 lu­
tego przed gmachem Senatu 
włoskiego odbyła się demon­
stracja przeciwko układom 
paryskim i wskrzeszaniu mi- 
litaryzmu niemieckiego. Po­
licja rozpędziła demonstran­
tów i dokonała szeregu are­
sztowań.

USA Dulles ras jeszcze wez­
wał członków SEATO do 
sformowania tzw. „sił rucho­
mych“.

Po zakończeniu obrad opu­
blikowano komunikat pod­
sumowujący rezultaty konfe­
rencji. Postanowiono obrać 
Bangkok jako miejsce stałej 
siedziby sekretariatu SEATO. 
Sekretariat ten będzie koor­
dynował posunięcia wojsko­
we w strefie azjatyckiej w 
okresie między posiedzenia­
mi Rady SEATO. Postano wio 
no także powołać trzy komi­
sje: do spraw wojskowych, 
do spraw gospodarczych i do 
spraw „walki z działalnością 
dywersyjną" (tj. z ruchem na 
rodowo-wyzwołeńczym w kra 
jach azjatyckich).

Z informacji dzienników 
amerykańskich wynika, że w 
toku konferencji zarysowały 
się między jej uczestnikami 
poważne różnice poglądów w 
niektórych sprawach. Tak 
np. 24 bm. między Dullesem 
i Edenem trwały późno w 
noc rozmowy w celu uzgod­
nienia stanowiska co do włą­
czenia SEATO do amerykań­
skiego „systemu strategiczne 
go“ na Dalekim Wschodzie, 
udziału „międzynarodowych 
sił zbrojnych w obronie wysp 
Quemoy i Matsu“ (tj. amery­
kańskiej agresji przeciwko 
Chinom), co do włączenia do 
SEATO reżimów Czang Kai- 
szeka i Li Syn Mana itd.

Komentując wyniki konferen­
cji w Bangkoku korespondent 
„New York Herald Tribune'* 
Beggart pisze z dozą fozczarowa 
nia: „Ministrowie spraw zagra, 
niemych zakończyli swą pracę 
tworząc faktycznie organ nie po 
siadający ani mięśni, ani ksią­
żeczki czekowej“ .

DELHI PAP. Komentując kon 
ierancję w Bangkoku hinduski 
dziennik ..Hipdustan Times“ na­
zywa SEATO kopią paktu pć<- 
nocno-atlantyckiego i określa tę 
organizację jako „potencjalne 
zło dla Azji mimo jej oczywistej, 
słabości**.

* * *
DŻAKARTA PAP, Prasa Indo­

nezyjska demaskuje agresywny 
charakter konferencji SEATO. 
Dziennik „Berita Indonesia“ 
stwierdza, że konferencja jest 
agresywnym posunięciem wymię 
rzonym przeciwko narodom azia 
tyckim. Dziennik „Pikiran Ra- 
kiat“  ocenia SEATO jako „na­
rzędzie obrony imperializmu w 
Azji“ . „SEATO — pisze dzien­
nik — oznacza próbę obrony in­
teresów imperializmu“ . Dziennik 
wzywa narody azjatyckie do sta 
wierna czoła knowaniom impe­
rialistycznym i do wzmocnienia 
solidarności narodów azjatyc­kich.

Podkomisja
Rozbrojeniowa ONZ
rozpoczęła obrady
LONDYN PAP. W dniu 25 

lutego rozpoczęły się w Lon­
dynie obrady Podkomisji 
Rozbrojeniowej ONZ, w któ­
rych biorą udział przedsta­
wiciele Wielkiej Brytanii, 
Związku Radzieckiego, Sta­
nów Zjednoczonych, Francji 
i Kanady, ZSRR reprezentu­
je wiceminister epraw zagra 
nicznych A. A. Gromyko, 
Wielką Brytanię — Anthony 
Nutting, Stany Zjednoczone
— Henry C. Lodge, Francję
— Jules Moch i Kanadę — 
Norman Robertson. Obrady 
toczą się przy drzwiach 
zamkniętych. Po pierwszym 
dniu obrad, które trwały pół 
torej godziny, ogłoszono ko­
munikat stwierdzający, że 
następne posiedzenie Podko­
misji odbędzie się we wtorek.
1 marca.
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TADEUSZ GUMOWSKI

Kanclerz Adenaeur był 
powabnie zaniepokojony de 
batą ratyfikacyjną, jaka to 
czyła się w bońskim Bundes 
tagu. Główną jego troską 
ljyło zdobycie jak najwięk­
szej Holci głosów dla raty­
fikacji zagrożonego ukła­
du o Saarze 1 niedopuszcze 
nie do rozłamu w łonie ko­
alicji w tej sprawie.

Obawa o wyniki debaty 
tłumaczyła prośbę o „po­
moc“ skierowaną przez Ade 
nauera do Dullesa jeszcze 
przed rozpoczęciem drugie­
go czytania ustaw ratyfika 
cyjnych.

Przebywający na urlopie 
w Bflhlerhtthe kanclerz wy 
stosował w ciągu dwóch 
dni 3 wezwania do amery­
kańskiego sekretarza stanu, 
błagając go, by przyjechał 
na czas debaty do Bonn.

Wyzwolenie 
wysp Nanezi
r E K I N  PAP. Agencja Nowych 

Chin donosi, że w dniu 26 lutego 
oddziały Chińskiej Armii Ludo­
wej wyzwoliły archipelag wysp 
Nauczl, położony u wybrzeży 
prowincji Czekiang.

Oddziały wojsk ludowych za­
jęły wyspy Pehlung, Fehezi i 
Tai, położono w nieznacznej od­
ległości od wysp Nanezi, a na­
stępnie zaatakowały z trzech 
stron garnizon wojsk kuomin- 
tangowskich na wyspach Nanezi.

Agencja Nowych Chin podkreś 
la, że zajęcie wysp Nanezi przez 
wojska ludowe stworzyło har­
dziej dogodne warunki do wy­
zwolenia Taiwanu i innych 
wysp okupowanych przez woj­
ska Czang Kai-szeka.

Złodzieje 
iSEATO
W przeddzień rozpoczęcia 

obrad uczestników agresyw­
nego paktu SEATO (paktu 
Azji południowo-wschodniej) 
(w Bangkoku—stolicy Syja­
mu) władze syjamskie ogła­
szały przez megafony apele 
do ludności. 22 lutego jeden 
z tych apelów głosił: 

„Złodzieje kieszonkowi i 
inni proszeni są o pozostanie 
w tym tygodniu w domach 
ze względu na odbywającą 
się konferencję SEATO“...

Inny apel ostrzegał: „W  
bieżącym tygodniu nie wol­
no wypuszczać nagich dzie­
ci na ulicę“ ...

Zwykły śmiertelnik prze­
ciera oczy: Co mają złodzie­
je i nagie dzieci do SEATO? 
Okazuje się, że mają.

Niektóre agencje zachod­
nie pisały w związku z tym 
z ironią: „Policja jest prze­
świadczona, że wszyscy zło­
dzieje i nagie dzieci wykażą 
ducha współpracy...“

Jednym słowem, gdy w o- 
bradaćh biorą udział grube 
ryby (np. czangkaiszekowscy 
piraci i lisynmanowscy bandy 
ci) — kieszonkowcy niech 
siedzą cicho. A nagie dzieci 
niech nie przypominają, że 
król (SEATO) jest goły. Co 
zaś do „duoha współpracy" 
— można przyznać, że na­
dzieje policji syjamskiej są 
bardziej uzasadnione, niż u- 
czestników narady w Bang­
koku, co do współpracy z ni­
mi narodów Azji.

KAJOT
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K O M U N I K A T
I. Dyrekcja Instytutu Nauk Społecznych przy KC PZPR 

podaje do wiadomości członków partii, że rozpoczynają się 
zapisy kandydatów na aspiranturę.

W Instytucie czynne śą następujące katedry!
I. Katedra historii KPZR
2- Katedra historii Polski
3. Katedra historii powszechnej
4. Katedra ekonomii politycznej
5. Katedra materializmu dialektycznego i historycznego
«. Katedra historii filozofii i myśli społecznej
7. Katedra teorii państwa i prawa
8. Katedra pedagogiki.
Kandydaci przyjmowani są na Jedną z wymienionych ka­

tedr. Program przewiduje studia w zakresie kandydackiego 
minimum wg. specjalności, złożenie egzaminów, napisanie 
i obronę rozprawy dla uzyskania stopnia kandydata nauk.

II. Kandydaci powinni odpowiadać następującym wa­
runkom:

1. Czteroletni staż partyjny. Mogą również ubiegać się 
o przyjęcie towarzysze z mniejszym stażem partyjnym, o ile 
posiadają kilkuletni staż odpowiedzialnej pracy w Związku 
Młodzieży polskiej.

2. Ukończone wyższe wykształcenie w zakresie nauk hu­
manistycznych, ekonomicznych, prawniczych lub przyrod­
niczych.

3. Zainteresowania naukowe i chęć poświęcenia się pracy naukowej.
4. Wiek od lat 25 do 40.
Kandydaci ubiegający się o przyjęcie do Instytutu Nauk 

Społecznych winni przesłać w terminie do 1. 4 br. na adres 
INS, komisja przyjęć, Warszawa, ul. Szopena 1 , następujące 
dokumenty! 1) podanie o przyjęcie z wyszczególnieniem ka­
tedry. 2. Szczegółowy życiorys z uwzględnieniem kierunku 
zainteresowań, zakresu wiadomości, ewentualnie wykaz prac 
naukowych, publikacji, dane o dotychczasowej pracy par­
tyjnej i społecznej. 3. Odpis dyplomu. 4. Opinia odpowiedniej 
instancji partyjnej. 5. Zaświadczenie c stanie zdrowia.

Kandydaci na aspiranturę winni być przygotowani do 
egzaminu wstępnego z historii KPZR i historii polskiego ru­
chu robotniczego w zakresie wyższej uczelni lub 2-letniei 
szkoły partyjnej przy KC PZPR.

Zakwalifikowani na aspiranturę będą mieli zapewniony 
Internat (bez rodzin) oraz utrzymanie i stypendium 
(uwzględniające również członków rodzin, o ile są na utrzy­maniu aspiranta).

Dyrekcja Instytutu Nauk Społecznych 
przy KC PZPR

ASI serdeczni „przyja- 
ciele’’ z Waszyngtonu 
mają ręce pełne robo­

ty — z powodu bezgranicz­
nej miłości do Polski.

Pomyśleć tylko: od wieluż 
to lat w pocie czoła mozolą 
się nad rozgrzaniem w Niem 
czech zachodnich — zziębnię 
tego pod Stalingradem hitle­
rowskiego, antypolskiego du 
cha zaborczości? Trzeba 
przyznać — bo co prawda to 
prawda — że robią to pra­
wie już 10 lat. Niemal od 
chwili zakończenia wojny. 
Już jesionią 1946 roku ówcza 
sny sekretarz stanu James 
Byrnes wystąpił w Stuttgar­
cie przeciw prawu Polski do 
polskich ziem zachodnich, 
przyznanych jej faktycznie 
w Poczdamie. „Rząd amery­
kański — oświadczył Byrnes 
— nie poprze roszczeń Polski 
do ziem niemieckich” (!> Hi­
tlerowcy i militaryści nie­
mieccy, bardzo jeszcze wów­
czas pokorni, nie wierzyli 
własnym uszom. Ale skoro 
ta k  mówił członek rządu a- 
merykańskiego, dyszącego... 
taką miłością do Polski! — 
nabrali odwagi i zabrali się 
żwawo do wiadomej roboty.

Ale co Byrnes i Mac Cloy! 
Przecież od pięciu lat najwy 
bitniejsi przywódcy kapitali­
stycznych Stanów Zjednoczo. 
nych wyłażą wprost ze skó­
ry. by uszczęśliwić Polskę... 
utworzeniem jawnie odweto­
wego i antypolskiego Wehr­
machtu.

Niedawno cytowałem kores 
pondencję z Niemiec za­
chodnich, która ukazała się 
w dniu 14 bm. w wybitnie 
produllesowym dzienniku 
amerykańskim „New York 
Herald Tribune” (patrz „Try 
bura Ludu” nr 51 2203),

Amerykański korespon­
dent opierając się na wzorco 
wj^m wystąpieniu znanego po 
Iakożercy i odwetowca Wal­
tera Rinkego — stwierdza 
bez ogródek, że celem ukła­
dów paryskich — jak głoszą 
ich zwolennicy w Niemczech 
zachodnich — jest umożliwię 
nie republice bońskiej pro- 
wada . „bardziej dynamicz 
nej polityki wschodniej” . Tj, 
mówiąc po prostu — rozpę­
tanie wojny napastniczej 
przeciwko Polsce, NRD i Cze 
chosłowacji przede wszy­
stkim.

Rzecz znamienna: z nasi­
leniem odwetowej kampanii 
antypolskiej w: Niemczech za 
chodnich, która rzekomo po­
móc ma amerykańskiemu pu 
piłowi Adenauerowi w zła­
maniu szybko wzrastającego 
oporu większości społeczeń­
stwa zachodnio - niemieckie­
go — zbiegła się w czasie no 
v.a, haniebna dywersja pod­
jęta przez naszych najser­
deczniejszych i tylekroć wy­
próbowanych „przyjaciół” 
waszyngtońskich. Z baloni­
ków napełnionych wodorem 

wysłanych z bońsko-amery 
kańskiej strefy prowokacji i 
wojny rozrzuca się nad Pol­
ską broszurki z nikczemnymi 
oszczerstwami Józefa Świa­
tło. Ten judasz i pro- 
wokator zbiegł do swoich 
mocodawców — kierowni­
ków amerykańskiego wywia 
du. I z brudnego palca — 
własnego oraz swoich przeło 
żonych — wysysa łajdackie 
łgarstwa, którymi wskrzesi­
ciele Wehrmachtu próbują 
oczernić najbardziej zasłużo­
nych przywódców polskiej 
klasy robotniczej i narodu.

Plugawa treść tych... wo­
dorowych bredni daje miarę 
niepohamowanej wściekło­
ści, jaką w amerykańskich 
protektorach niemieckiego 
militaryzmu i hitlerowskiego 
odwetu budzi rosnąca siła 
przemysłowa i obronna Pol­
ski, ' udzi krzepnąca jedność 
narodu polskiego, skupionego 
we Froncie Narodowym wo­
kół swej Partii — i pow­
szechne w społeczeństwie poi 
skim widzenie antypolskiego 
ostrza amerykańskiej polity­
ki wskrzeszania Wehrmach­
tu.

Amerykańscy czciciele bom 
by aijmowo _ wodorowej, a- 
mervkańscv zbrojmistrze an-

tv dskiego Wehrmachtu, a- 
merykańscy opiekunowie i 
wspólnicy Kruppa, Kesselrin 
ga i innych katów narodu 
polskiego — chcą ułatwić ro 
botę swoim hitlerowskim pu­
pilom — podbój Polski i 
przekształcenie jej w nową 
Generalną Gubernię. W jaki 
sposób można tę robotę uła­
twić? Ano próbując osłabić 
wewnętrzną spoistość społe­
czeństwa polskiego. Próbując 
odwrócić jego uwagę od re­
alnej groźby odrodzenia mi­
litaryzmu n:emieckiego. Pró 
bując podważyć przyjaźń poi 
sko - radziecką — tę tarczę 
chroniącą całość i bezpieczeń 
stwo Polski przed neohitle- 
rowskim odwetem i zaborczo 
ścią.

By osiągnąć tego rodzaju 
cele w minimalnym bo­
daj stopniu amerykańscy 
wskrzesiciele Wehrmachtu 
posługują się — podobnie 
jak to robili ich mistrzowie 
norymberscy i monachijscy
— prowokacją i kłamstwem. 
Goebbels — w ostatnim roz­
dziale swoich pamiętników
— chwali się, że rozwinął 
„do potęgi mocarstwa sztukę 
kłamania w postaci jak naj­
bardziej wiarogodnej”. Zaat- 
łantyccy naśladowcy Goeb­
belsa sądzą, że stale powta­
rzając i rozsiewając zmyślo­
ne przez ich agenta - prowo 
katora i przez nich samych 
łgarstwa, potrafią je uwiaro- 
godnić. I łudzą się, że w ten 
sposób zdołają osiągnąć głów 
ny cel swej „strategii psycho 
logicznej”. Cel, który dzien­
nik „Washington Post” (nr z 
dn. 3 lipca 1949 r.) określił 
jako „ułatwienie ataku na 
kraje za żelazną kurtyną”. A 
więc i na Polskę.

Mylą się zsatlantyccy go- 
ebbelsowie. Nie osiągną ce­
lu. Ich prowokacja nosi czy 
teiny dla każdego Polaka 
znak fabryczny: zrobione 
przez przyjaciół imperializ­
mu niemieckiego, przez bu­
downiczych odwetowego 
Wehrmachtu!

Umyślnie zacytowałem tu 
głos amerykańskiej prasy ka 
pitalistycznej z 1949 r.

W 1949 roku utworzony zo 
stał w Stanach Zjednoczo­
nych tzw. „Komitet Wolnej 
Europy”, który oficjalnie 
nrzyznaje się do wydania i 
że tak powiem, transporto- 
wania wodorowymi balonika­
mi prowokacji judasza i a- 
merykańskiego agenta Józe­
fa Światło.

„Komitet Wolnej Europy” 
utworzony został jak to o- 
świadczył wówczas dzisiej­
szy sekretarz stanu John Fos 
ter Dulles — „dla działania 
w tych dziedzinach, w któ­
rych rząd USA działać nie 
może”. Czyli — dla wykony­
wania najbrudniejszej robo. 
ty, której wstydzi się (oficjał 
nie) nawet mister John Fo- 
ster Dulles.

Jakiej? Ano takiej, która 
jak już wykazaliśmy — uła­
twiać ma realizację polityki 
bońskich neohitlerowców. 
Cóż zaś ułatwiać może tę po 
litykę antypolskiej, czy anty 
czechosłowackiej, czy anty- 
węgierskiej agresji i zaboru 
czyli — „krucjaty wolności”?

Tę agresywną politykę boń 
skich odwetowców i milita- 
rystów ułatwiać może osła­
biał '.e Polski, Czechosło­
wacji, NRD, Węgier — od 
wewnątrz. Do tego właśnie 
zmierza szpiegowsko _ dywer 
syjna robota „Komitetu Wol 
nej Europy” oraz jego radio, 
tuby. sławetnej monachij­
skiej „Freies Europa” czyli 
„■Wolnej Europy” .

Warto tu przypomnieć wy 
wiad, którego w 1952 roku 
udzielił generalny konsul 
USA w Monachium, mister 
Charles W. Thayer monachij 
skiemu czasopismu „Muench 
ner Mbrkur” (nr 233 z dn. 27 
— 28 września 1952 r.). W 
wy\. iadzie tym — pt „Radio 
Freies Europa informiert 
kiinftig deutsche Stellen 
f ibrTendenz seiner Sendun 
gen”. „Radio Wolna Europa 
informować będzie władze 
niemiecki« (bońskie) o ten-

dencji swoich audycji” — 
konsul amerykański stwier. 
dził czarno na białym, że 
tekst każdej audycji „Wol­
nej Europy” mającej czel­
ność nazywać siebie „Gło­
sem Wolnej Polski” — musi 
być uprzednio skontrolowa­
ny prze* bońskich odwetow­
ców i polakożerców.

Oszczerstwa zdrajcy ! pro­
wokatora Józefa Światło roz 
głaszane przez „Głos Amery 
ki” oraz przez „Wolną Euro­
pę” — zostały uznane przez 
bońskich hitlerowców za 
zgodne z tendencją ich poli 
tyki przygotowywania agre­
sji przeciwko Polsce.

Dziś zmobilizowali oni za­
pasy wodoru w Niemczach 
zachodnich, by z baloników 
rozsiać swe prowokacyjne łaj 
dactwa.

Nie uda się to panom Dul 
lesom, panu kanclerzowi Ade 
nauerowi i niszczycielowi 
Warszawy von Kessełringo- 
wi. Nie są panowie ci w sta 
nie usunąć swej marki fa­
brycznej: zrobione przez bu­
downiczych odwetowego 
Wehrmachtu. Zrobione prz*z 
wrogów i morderców narodu 
polskiego!

* * *
Byłoby oczywiście naiwno­

ścią, gdybyśmy odczuwali 
najmniejs _ bodaj zdziwie­
nie, że rząd amerykański, 
który tak chętnie deklaruie
0 swym pragnieniu,., odprę­
żenia stosunków międzynaro 
do\,ych — mógł się dopuścić 
do tak haniebnego aktu pro­
wokacji. Aktu bezprzykładne 
go w stosunkach między 
dwoma państwami utrzymu­
jącymi normalne więzy dy­
plomatyczne.

A le  cóż takie bagatele zna
czą dla rządu USA! Schowa 
się on z pewnością za plecy... 
„prywatnego Komitetu Wol­
nej Europy”. A rzecz pry­
watna to w najlepszym z naj 
lepszych światów kąpitali. 
stycznych — rzecz święta, 
nieprawdaż?

Współzałożycielem „pry­
watnego Komitetu Wolnej 
Europy” jest rodzony brat s® 
kretarza stanu John Fester 
Dullesa, onże szef wywiadu 
amerykańskiego — Allen 
Dulles.

I znowu warto tu przypora 
nieć, że po Stalingradzie w 
1943 roku, prowadząc w 
Szwajcarii tajne rokowania 
w sprawię odrębnego pokoju 
z wysłannikiem Hitlera — 
Allen Dulles oświadczył, że: 

„silnie sfederowane Niem­
cy obejmujące okupowane 
kraje a w tej liczbie i Pol­
skę — są najlepszą gwaran­
cją przeciwko bolszewizmo- 
v.i i panslawizmowi” .

Allen Dulles — i inni 
współautorzy plugawych pro 
wokacji balonikowych — po 
zostali wierni swej polityce i 
swoim — wybaczcie mi to 
wyrażenie — ideałom.

To za ich sprawą byli SS- 
: ani śpiewają w Niemczech 
zachodnich:

„Wenn die Messer wieder bli­
tzen

Und die Polen wieder sterben. 
Dann wird Blut von Messern 

spritzen
Rache kommt von Hitlers Er­ben“ .
„Kiedy znów zabłysną noże,
1 Polacy znów unjierać poez-
Wtedy krew spod noży tryśnie 
I zemstę zapewni dziedzictwo 

Hitlera“ .

Oto co śpiewają byli SS- 
mani za sprawą panów Dul 
lesów. Ale panowie ci zapo­
minają o jednej rzeczy: nię 
można zbroić śmiertelnych 
wrogów Polski — i jednocz« 
śnie „robić propagandę” w 
Polsce. Albo, albo.

I tu tkwi najgłębsze źród. 
ło klęski, która czeka naj­
nowszą prowokację przyja­
ciół i opiekunów Adenauera, 
Kruppa i Kesselringa.

Któż w Polsce będzie czy­
tał, a tymbardziej kolporto- 
wał plugawe oszczerstwa pro 
wokatora w służbie u bu­
downiczych Wehrmachtu? 
Tylko sprzymierzeniec lub a 
gent śmiertelnych wrogów 
Polski.

SŁAW 
(„Trybuna Ludu”)
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IN S TR U K TO R
samodzielny działacz partyjny
W gorącej dyskusji na temat uchwal III Plenum, 

która toczy się dziś w całej partii, towarzysze nie 
przypadkowo poświęcają wiele uwagi pracy instruk­
torów. Oni to bowiem bezpośrednio pomagają orga­
nizacjom partyjnym w prawidłowym realizowaniu 
Unii partii, oni to wzbogacają pracę organizacji par­
tyjnych własnym, wszechstronnym często doświadcze­
niem. Partia nasza zawsze podkreślała doniosłe zna­
czenie pracy instruktorów. Wysoko oceniała i ocenia 
bnjowość towarzyszy, którzy, pracując niejednokrot­
nie w bardzo trudnych warunkach, ofiarnie wypełnia­
ją zadania poruczone im przez instancje partyjne. Oni 
to — w śnieg i błoto, w słotę i siarczysty mróz — 
przemierzają drogi i bezdroża powiał u, przenosząc do 
zapadłych nieraz wsi słowo partii, pomagając wiej­
skim organizacjom partyjnym.

Praca instruktorów w te­
renie — to zagadnienie wiel 
klej wagi. Trzeba w związ­
ku -z . tym : zastanowić się 
zarówno nad metodami pra­
cy instruktorów w terenie, 
jak nad pracą instancji par­
tyjnej ze swymi instrukto­
rami. Tym razem pragniemy 
zatrzymać się nad sprawą 
stosunku komitetów powia­
towych do instruktorów. 
Praca instruktora, praca 
zawsze niezmiernie ważna i 
odpowiedzialna, nabiera dziś 
jeszcze większego znaczenia 
niż dotychczas. Walka o u- 
mocnienie więzi partii z ma 
sami, o usprawnienie pracy 
instancji partyjnych, o usa­
modzielnienie organizacji 
podstawowych stawia przed 
instruktorami nowe, o wiele 
trudniejsze zadania, wyma­
gające od nich większej sa­
modzielności, większej wni­
kliwości, większej odpowie­
dzialności.

Zdają sobie z tego sprawę 
towarzysze-instruktorzy, zda 
ją sobie z tego sprawę korni 
tety powiatowe. Niedawno 
jeden z sekretarzy KP, mó­
wiąc o zadaniach czekają­
cych komitet w związku z 
uchwałami III Plenum i wal 
ką o usamodzielnienie orga­
nizacji gromadzkich, stwier­
dził melancholijnie: Jak da 
my sobie radę? Wielu na­
szych instruktorów nie doras 
ta do nowych zadań. Część 
z nich zamieniła się w łącz 
ników, część — w rejestra­
torów faktów. Brak im ini­
cjatywy, boją się odpowie­
dzialności. Czy mamy z nich 
teraz w ogóle zrezygnować?

Wymieniony 'wyżej sekre­
tarz nie jest odosobniony w 
swych wątpliwościach. Są 
one nader charakterystyczne 
dla części komitetów powia­
towych. Zły, niewłaściwy sto 
sunek wielu towarzyszy z 
instancji partyjnych do pra 
cy instruktorów musiał zro­
dzić taką sytuację, że spora 
liczba pracowników apara­
tu partyjnego rzeczywiście 
,.nie nadąża“ za stawianymi 
im wymaganiami. Wśród 
źródeł niedomagań odnaleźć 
można i zły styl pracy KP: 
nawyk komenderowania, 
brak kolegialności w pracy 
kierownictwa komitetu.

W wyniku obserwuj,jemy u 
instruktorów wąski prakty- 
cyzm, lęk przed podjęciem 
decyzji, uchylanie się od od 
powiedzialności. Można by 
zresztą tych „instruktor­
skich grzechów“ wyliczyć 
jeszcze więcej. Ale nie o to 
przecież chodzi. Idzie o to, 
żeby ujawnić źródła słaboś­
ci części aparatu, aby rady­
kalnie zmienić styl pracy in 
(»traktorów, aby stali się oni 
tym, czym być muszą — 
pełnowartościowymi działa­
czami partyjnymi.
Istruktorzy jadą często w 

teren nieprzygotowani. Me­

chanicznie przenoszą uchwa 
ły. Często nie umiejąc wy­
jaśnić — komenderują. Z ta 
kiej to właśnie praktyki ro­
dzi się typ zbiurokratyzowa 
nego działacza partyjnego. 
Lękającego się trudności, 
nie umiejącego odpowiedzieć 
na wątpliwości, które nurtu­
ją towarzyszy w gromadzie. 
Podtrzymującego swój auto­
rytet „ruganiem" na lewo i 
na prawo. Taka praca z orga 
nizac.ią gromadzką niewiele 
przynosi korzyści, wiele na­
tomiast — szkód. Tłumi sa­
modzielność organizacji gro 
madzkiej, dławi krytykę, 
przyzwyczaja do zdawko­
wych zebrań, zabija pracę 
polityczną. Winni instrukto­
rzy? Oczywiście. Ale przede 
wszystkim winni ci, którzy 
w KP są za nich odpowie­
dzialni.

Notatki sporządzane przez 
instruktorów z pobytu w te 
renie nierzadko wędrują — 
bez czytania — prosto do 
archiwalnych teczek. Na roz 
mowę osobistą z instrukto­
rem nie może znaleźć czasu 
wielu kierowników wydzia­
łów, nie mówiąc już o sekre 
tarzach KP. A tymczasem 
egzekutywa KP nieraz dłu­
gie godziny poświęca na roz 
ważania, dlaczego jakiś te­
ren jest „wyjątkowo trud­
ny“, dlaczego ten i ów korni 
tet założycielski jakoś od pa 
ru lat nie przejawia chęci 
do założenia spółdzielni. KP 
zapomina o instruktorze. Czy 
tviko zapomina? Nie, po 
prostu nie wierzy, że może 
on wnieść jakieś cenne uwa 
gi i spostrzeżenia. Nie doce­
nia —* jakże niesłusznie — 
zasobu jego doświadczeń.

Czyż można się dziwić, że 
z czasem instruktor sam za 
czyna wątpić o ważności 
swej pracy, że zamienia się 
w „starszego gońca“ , jedzie 
tam, gdzie mu polecą, robi 
to, co mu wskażą. Nie inte­
resuje się niczym poza wą­
ziutkim zakresem własnej 
„specjalności“ . Jeżeli jedzie 
po „linii“ sprawozdawczości 
— nie obchodzą go trudności 
spółdzielni produkcyjnej. Je­
żeli trafi na zebranie w spra 
wie siewów, a jechał po to, 
aby omówić z sekretarzem 
plan pracy organizacji gro­
madzkiej — to nawet się nie 
przysłuchuje, o czym mówią.

Instruktor to obecnie nie­
zmiernie ważne ogniwo w 
pracy naszej partii. Komite 
ty powiatowe muszą to so­
bie w pełni uzmysłowić. Ra­
dykalnie zmienić swój styl 
pracy z aparatem. partyj­
nym: otoczyć go serdeczną 
opieką, dać mu możność 
wszechstronnego rozwoju, 
zatroszczyć się o poziom wy 
kształcenia instruktorów, 
stworzyć im takie warunki 
pracy, by mogli uczyć się, 
pogłębiać swą wiedzę zawo­
dowa i znajomość marksiz­

mu, by umieli samodzielnie 
myśleć i samodzielnie wy­
ciągać wnioski. To pierwszy 
warunek poprawy pracy in­
struktorów.

A po drugie —same egze­
kutywy muszą nauczyć się 
właściwie korzystać z pracy 
instruktorów. Muszą sobie 
uświadomić, że instruktor z 
reguły wie więcej o terenie 
i zna lepiej ludzi tego tere­
nu, niż niejeden członek 
egzekutywy. Warto nauczyć 
się sięgać do wiedzy instruk 
torów, radzić się ich, pole­
gać na ich zdaniu. Podniesie 
to równocześnie samopoczu­
cie instruktora, natchnie go 
zapałem do samodzielnej, 
twórczej pracy. Takich bo­
wiem opiekunów potrzebują 
nasze organizacje gromadz­
kie, oczekujące od instrukto 
ra pomocy w rozwiązywa­
niu bardzo różnorodnych 
spraw terenu, pragnące wi­
dzieć w nim doświadczonego, 
mądrego towarzysza, umieją 
cego doradzić w prawidło­
wym wyjaśnieniu wielu wąt 
piiwości i wahań. W żadnym 
wypadku nie wystarczą już 
bowiem na wsi wskazówki, 
co robić. Towarzysze na 
ogół to wiedzą. Często nato­
miast zadają sobie pytanie, 
jak robić? I na to pytanie 
przy pomocy komitetu po­
wiatowego musi im dać od­
powiedź instruktor.

Będzie on mógł spełnić 
swoje zadania, jeśli kierow­
nictwo KP doceni doniosłą 
polityczną rolę instruktora 
i wyciągnie stąd właściwe 
wnioski. A więc będzie,syste 
rnatycznie i regularnie infor 
mować instruktorów o 
wszystkim, co dzieje się w 
kraju, na arenie międzyna­
rodowej i w partii, j uzbra­
jać ich przy tym w politycz 
ne argumenty; jeśli analizy 
egzekutywy KP będą opierać 
się m. in. na opiniach in­
struktorów, a oni sami będą 
zapraszani na posiedzenia 
egzekutywy, by wziąć udział 
w dyskusji; jeśli kierownic­
two KP będzie systematycz­
nie Oceniać pracę instrukto­
rów, urządzać dyskusje, na 
których instruktorzy będą 
mogli wymieniać swoje doś­
wiadczenia.

W takiej dopiero atmosfe­
rze będzie można podnieść 
rangę, poczucie swojej wagi 
u instruktorów, tych ofiar­
nych bojowników o sprawę 
naszej partii.

.1. Kuczewska

Lody skruszone 
— mosty ocalały

Chałwa produkowana 
przez wytwórnią nr. 2 Za­
kładów Przemysłu Cukier­
niczego „ Bałtyk" we 
Wrzeszczu zyskała sobie 
uznanie nie tylko w kraju, 
ale i za granicą. Ostatnio 
fabryka ta wyprodukowa­
ła ok. 60 ton chałwy ga­
tunkowej, którą wysłano 
na Targi Lipskie w NRD.

Na zdjęciu: pracownicy 
wytwórni nr 2 przy ekspe 
dycji ostatnich skrzyń chał 
tcy przeznaczonej na eks 
port.

Fot. Z. Kosycarz

Dyrektor Janczukowicz, 
jak każdego dnia. przeglądał 
pocztę. Czytał szybko robiąc 
odpowiednie adnotacje na 
marginesach. Jeden z listów 
zakłócił wszakże tę prawie 
automatyczna pracę. Ołówek 
zawisł w pozycji poziomej. 
Dyrektor ważył treść prze­
czytanego listu. Trwało io 
kilka chwil, po których mar­
gines zaczai pokrywać się 
drobnym pismem: „Zgadza- 
mv sie na opracowanie wstęp 
nych projektów mostów“.

Wyrazić zgodę było znacz­
nie łatwiej niż zrealizować 
wzięte na siebie przez to zo­
bowiązanie. Dyrektor Janem 
kowicz wiedział o, tym. ale 
przecież wierzył w zdolności 
swoich młodych inżynierów - 
projektantów. Nie trzeba 
:ch było przekonywać do 
podjęcia prac, o których za­
decydował dyrektor. Inżynie 
rowie Wolf i Żółtowski, wy­
chowankowie Politechniki 
Gdańskiej, od razu zapalili 
się do projektu. A do prze­
zwyciężenia uczucia tremy 
przyczyniła się wiadomość, 
że rolę konsultanta bierze na 
siebie dr inż. Bieniek, pro-, 
fesor Politechniki Gdańskiej. 
Tak w Biurze Projektów Bu 
downictwa Komunalnego w- 
Gdańsku zaczęły się przygo­
towania do opracowania pro­
jektów dwóch mostów, które 
miały być zbudowane w Byd 
goszczy.

Pierwsze dni pracy nie za­
powiadały nic szczególnego. 
Projektanci, do których przy 
łączył się jeszcze .?eden ab­
solwent Politechniki Gdań­
skiej inż. Borowicz zatopili 
się w literaturze fachowej. 
Ambicją ich było stworzyć 
projekt możliwie najdosko­
nalszy, zaprojektować mo-

Sieć była już za burtą w 
chwili, gdy „nawalił“ prze­
wal paleniska i ruszty wpad­
ły do popielnika. Strzałka 
na manometrze pary zaczęła 
opadać. S/t „Saturn“ z każ­
dą minutą tracił na szyb­
kości. Sieć opadała na ka­
mieniste dno, drąc się na 
strzępy. Nie ma innego wyj­
ścia — trzeba przerwać trało 
wanie, wyciągnąć sieć na po­
kład. Tymczasem wzmaga się 
wiatr, rzucając na pokład 
bryzgi wody, którą mróz 
momentalnie ścina w stale 
grubiejącą warstwę lodu.

Oględziny wykazały, że 
przewal wmurowany w mo­
stek podtrzymujący ruszty,

Przodujący
Marynarze 

z  s|s » P u c k «
Spośród załogi statku s/s 

„Puck“ odbywającego re­
gularne rejsy na linii Gdy­
nia — porty Europy pół­
nocnej wyróżniają się młoa 
szy marynarz Wiktor Szczę 
sny, pływający zaledwie od 
1953 r. oraz młodszy mary­
narz Stanisław Wilczyński, 
który niedawno został kan 
dydatem partii. Marynarze 
ci wyróżniają się obowiąz­
kowością i dbałością o po­
wierzony im sprzęt statko­
wy.

Na zdjęciu: Wiktor Szczę 
sny i Stanisław Wilczyński 
przy konsenaacji takielun- 
ku łodzi ratunkowej.

Fot. Kosycarz

dosłownie rozsypał się. Nic 
innego nie wypada jak wra­
cać z pustą ładownią do por­
tu i stracić cenne dni poło­
wowe. Ale mechanicy s/t 
„Saturn“ Władysław Min- 
kus i Konstanty Osipuk zna­
leźli inne wyjście — posta­
nowili wykonać we własnym 
zakresie nowy przewal, któ­
ry umożliwiłby kontynuowa­
nie połowów. Po krótkiej na­
radzie z załogą maszynową 
przystąpiono do pracy.

Najtrudniejszym zadaniem 
było ułożenie przewału i 
rusztów w palenisku. Podjął 
s:ę tego mechanik Osipuk. Z 
paleniska wygarnięto rozża­
rzony węgiel. Osipuka odzia­
nego w polane wodą ubranie 
i na jego znak, wsunęliśmy 
do środka. Za chwilę dobiegł 
z paleniska głos: „Dajcie wię 
cej desek, bo parzy w kola­
na“. Lepsze od desek jednak 
okazały się mokre szmaty.

Osipuk wykonał swe zada­
nie i wkrótce potem zamel­
dował kapitanowi o gotowoś 
ci maszyny. Zadźwięczał sy­
gnał telegrafu. Strzałka wska 
zała całą parą naprzód. Za 
„Saturnem“ znowu zakotło­
wała się woda i ruszyliśmy, 
by łowić rybę dla naszego 
kraju.

Bohdan Kisiel
palacz s/t „Saturn“

korespondent.

Żółwie tempo pras
przy odpopielaczu 

»  „ O ł o c j i J B a n c e * *
Robotnicy kotłowni w „O- 

iowiance“ skarżą się na dy­
rekcję zakładu za żółwie 
tempo robót przy instalowa­
niu automatycznego odpopie- 
lacza pod kotłami.

W 1953 roku miał być za­
instalowany automatyczny 
odpopielacz pod kotłami nr 
1 i 2 — ale prace ograniczyły 
się tylko do założenia odpo­
wiednich rurociągów, W ro­
ku 1954 wstawiono silnik — 
a w br. wentylator, który ma 
koksik wciągać do góry do 
zbiornika, skąd znów ma iść 
on na młyny i podlegać po­
nownemu spalaniu.

Jednak urządzenie jeszcze 
nie działa, na skutek czego 
marnują się duże ilości kok- 
siku, który nie jest powtór­
nie spalany. Robotnicy zaś, 
pracujący przy usuwaniu 
szlaki z kotłów, mają utrud­
nioną pracę, gdyż nie mogą 
wjeżdżać wózkami pod ko­
tły.

Czy dla skuteczniejszej wal 
ki o obniżkę kosztów włas­
nych nie należałoby przy­
spieszyć tempa prac przy in­
stalowaniu urządzeń automa 
tycznego odponielacza ko­
tłów? rk)

sty, których konstrukcja 
wv zgiednialaby nie tylko po­
wszechnie znane schematy, 
ale byłaby również dowo­
dem twórczej in'njatywy mło 
dych, wychowanych w Pol­
sce Ludowej inżynierów.

Czytanie literatury przerywały 
czyste, chociaż w wąskim gro­
nie toczone, dyskusje. — Mosty 
żelbetowe? — mówi) inż. Wolf. 
— Niewiele nowego potrafimy 
do nich wnieść. Będzie to pra­
ca szablonowa; — A gdyby tak 
mosty z betonu przedwstępnie 
sprężonego? — rzucił kiedyś pro­
jekt inż, Żółtowski 

Na zebranych w „gołębniku" 
(tak nazywają projektanci swoją 
pracownię na poddaszu)- propo­
zycja ta wywarła duże wrażenie. 
Beton przedwstępnie sprężony 
to już byio coś. Wprawdzie za 
granicą, w Związku Radzieckim, 
stosuje sie go iuż na szeroką 
skalę, ale w Polsce? Byłoby to 
pierwsze tego typu obiekty o 
większej rozpiętości. — Czy po­
dołamy temu zadaniu? — myśl 
ta nurtowała każdego z osobna. 
Bym z papierosów snuł się gę­
stą mgłą. Rozeszli się wtedy bez 
podjęcia ostatecznej decyzji.

Pomysł Żółtowskiego za­
puścił jednak korzenie. Co­
dziennie pracując nad pro­
jektem mostu żelbetowego, 
zastanawiali się. nad możli­
wością jego realizacji. Wresz 
cie Wolf zaproponował; Wie­
cie co, spróbujmy zrobić pro­
jekt mostu w dwóch warian­
tach — żelbetowy i sprężo-; 
ny, — Wszyscy zgodzili się 
na tę propozycję.

Powzięcie decyzji zdwoiło 
energię projektantów. Kreśli 
li, obliczali w przyspieszo­
nym tempie, aby w ustalo­
nym terminie przedłożyć ra­
dzie technicznej biura oby­
dwa projekty. Czasem opa­
dała ich wątpliwość.

— Po co my to robimy, prze­
cież nie zatwierdzą — powiedział 
kiedyś Borowicz. — Nie marudź, 
jak będą dobre, zatwierdzą — 
uspakajał Żółtowski. — Przecież 
nasz most zaoszczędzi sporo sta­
li, drewna, cementu, pieniędzy.

1 września 1950 r. obydwa 
projekty zostały zweryfiko­
wane przez radę techniczną 
biura. Radość .młodych inży­
nierów była ogromna. Nie 
przeczuwali jednak, jak cięż 
ka czeka ich jeszcze przepra­
wa. Przewidywał ją ząto dy­
rektor biura inż. Janczuko- 
wicz. Aby więc pomóc 
swoim młodszym kolegom 
wykorzystał własne wielolet­
nie doświadczenie, dla opra­
cowania pianu organizacji i 
mechanizacji budowy mostu 
z betonu przedwstępnie sprę- 
żonego.

Młodych inżynierów c?.eka 
ła nowa próba — przedsta­
wienie projektu wojewódz­
kiemu KOPI (Komisja Oce­
ny Projektów Inwestycyj­
nych) w Bydgoszczy. Zda­
nia członków bydgoskiego 
KOPI były podzielone. Za 
projektem — urzeczony pięk­
na i zgrabna sylwetką mo- 
stu oraz tanim kosztem bu­
dowy — opowiadał się inwe­
stor — Prezydium WRN w 
Bydgoszczy. Przeciw projek­
towi —• w tym tkwił zalążek 
porażki młodych inżynierów 
— specjaliści od budowy mo­
stów. Przeważyło zdanie wy­
bitnego specjalisty prof. Kłu­
sa. Jego przemówienie 
przeciwko projektowi — 
brzmiało w uszach gdań­
skich inżynierów jak prze­
mówienie prokuratora. Oskat 
ż»ł ich o to, że odważyli sie 
na coś, do czego w Polsce nie 
ma warunków

— Nie ma warunków! — Wolf, 
najbardziej malomówny z całej 
(rójki nie mógł się uspokoić w 
drodze powrotnej do Gdańska. — 
A kiedy je będziemy mieli, jeśli 
ograniczać się będziemy wyłącz­
nie do takich stwierdzeń? Nie 
ma, to znaczy, że trzeba je 
stworzyć. Opłaci się to przecież- 
Co myślicie, zakończymy na tym 
nasze wysiłki?.,.

Kilka dni później Wolf i 
Żółtowski „szturmowali“ Mi­
nisterstwo Gospodarki Komu 
ralnej. uzbrojeni w nowy do 
kument, przygotowany *rzćz 
starszego kalkulatora ob. Ko~ 
łodko. Dokument pokryty był 
gęsto cyferkami, mówiącymi 
o oszczędnościach w nakła­
dach pieniężnych, materiale, 
robocizn ie.

Budowa mostu w Bydgosz­
czy z betonu przedwstępnie 
sprężonego, w porównaniu z 
żelbetowym, zaoszczędzi:

348 m* drewna, a więc 3 
ha lasu 35-letniego;

235 ton cementu, a wiec 
ilość potrzebną na wybudo­
wanie jeszcze jednego mo­
stu o rozpiętości 35 ni:

26 tysięcy roboczogodzin, a 
więc pracę 18 ludzi w ciąga 
całego roku;

ponad 600 tysięcy złotych.

Wymową tych cyfr była 
przekonywająca. W minister­
stwie obiecano zwołać spe­
cjalne KOPI.

Na ministerialnym KOP! 
gdańscy projektanci siedzieli 
z napiętymi nerwami Waży­
ły się ostateczne losy ich pro 
lektów. Zdania członków ko­
misji, podobnie jak w Byd­
goszczy. były znowu podzie­
lone. Gdańszczanie z zapar­
tym tchem słuchali słów spe­
cjalistów. wiedzieli bowiem, 
że ich zdanie będzie decydu­
jące. Maleńka nadzieja by‘o, 
że i specjaliści nie byli je­
dnomyślni. Przeważył, tuk 
isk w Bydgoszczy, glos wy­
bitnego znawcy, profesora Fo 
litęchniki Warszawskie! Wa- 
siutyńskiego. Tylko, że tym 
razem by! to. głos — za pro­
jektem. Gdy więc ogłoszono 
decyzję KOPI, gdańscy inży­
nierowie omal nie rzucili się 
sobie na szyję.

Taka była historia krusze­
nia lodów wokół nowei kon­
cepcji.- Mosty gdańskich in­
żynierów ocalały. Ale były to 
dopiero mosty papierowe. Te 
raz nastąpił drugi etap, etap 
ich budowy, który miał 
być praktycznym egzaminem 
twórczych koncepcji kon­
struktorów. Ze egzamin ten 
wypadł pomyślnie jest dużą 
zasługą równie młodej, jak 
zespół projektantów, załogi 
PRK 12 w Oliwie — wyko­
nawcy robót.

Okazało się, że mamy wa­
runki do budowy mostów, 
i nie tylko mostów, z betonu 
przedwstępnie sprężonego. 
Okazało się, że Huta Bobrek 
potrafiła wyprodukować od­
powiedniego gatunku stal, 
a inna krajowa fabryka po­
trafiła sporządzić z tej stali 
odpowiedniej jakości kabel.

Mosty w Bydgoszczy od­
dane zostały do Użytku w 3? 
rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

A gdańscy inżynierowie 
pracują iuż dziś nad projek­
tami dalszych mostów tego 
typu. m. in. dla Szczecina 
i Elbląga. Będą to projekty 
jeszcze doskonalsze wzboga­
cone o nowy sposób zakot­
wień kabla, gwarantujący do 
dotkową oszczędność betonu- 
i stali.

Jerzy Matuszkiewicz * 1

W pracowniach 
m ło d y c h  

naukowców 
Wybrzeża

Kierownik oddziału bio­
chemii Instytutu Medycy­
ny Morskiej w Gdańsku, 
a równocześnie adiunkt 
katedry technologii środ­
ków leczniczych Politech­
niki Gdańskiej to jeden 
z najmłodszych naukow­
ców, który po ukończeniu 
studiów w Polsce Ludowej 
otrzymał stopień kandyda­
ta nauk. Młody naukowiec 
pracuje nad nowymi anty­
biotykami. Dotychczas wy­
odrębnił on dwa antybioty 
ki „tetainę" i „cereinę".

Edward Borowski opra­
cował również metodę syn­
tezy dwóch leków niepro- 
dukowanych dotychczas w 
Polsce. Ich produkcja okry 
ta była tajemnicą. Są to: 
lek przeciwko padaczce 
tzw. „Fenuron“ oraz rewe­
lacyjny lek przeciwko cho­
robom psychicznym „Lar- 
gacktil“. W niedługim cza­
sie zakłady farmaceutycz­
ne w kraju rozpoczną pro­
dukcję tych leków według 
metody opracowanej przez 
młodego naukowca.

Na zdjęciu: Edward Bo­
rowski przy syntezie „Fe- 
nuronu“.

Fot. Z. Kosycarz

A  ufózyótko przez ryby
1ADOMO, ie  jeśli 
rybę umieścić w 
naczyniu i nie 
zmieniać przez 

dłuższy czas wody — cze­
ka ją niechybna śmierć.

Fakt, prawda oczywista. 
Ale zgodzi się z tym chy­
ba katdy, ie  nięsposób 
rozciągnąć jej na wszystkie 
bez wyjątku dziedziny na­
szego tycia.

Czy jednak naprawdę 
wszyscy tak uważają? O- 
kazuje się, ie wcale nie.
1 icby to tylko jednostki...

Weźmy choćby gospodar 
kę kadrami. Kadry to, jak 
wiadomo, minio wszystko 
nie ryby, a ludzie. Tym­
czasem...

— Powiedzcie — no Iowa 
rzyszu Gwizdek, jak dłu­
go już jesteście kierowni­
kiem wydziału polityczne­
go POM?

mie-

ba bez świeżej wody. Wy, 
oczywiście, zgadzacie się...

Coś blisko trzy
siące

— Trzy miesiące, powia­
dacie. Hm, trzy miesiące. 
Bo widzicie, potrzeba nam 
człowieka na stanowisko 
kierownika PSS, odpowie­
dzialnego człowieka. Po­
myślałem o was. Zresztą 
czas już, by dać wam inną 
robotę Kiedy się człowiek 
zbyt długo zasiedzi w jed­
nym miejscu, traci polot, 
albo powiedzmy bardziej 
obrazowo: czuje się jak ry

..Ja, proszę zebranych, 
dwa słowa o kadrach. Kad 
ry to złoty fundusz, nie­
przebrana skarbnica. O 
wszystkim decydują kadry. 
Oczywiście, kadry muszą 
rosnąć, to jest rozwijać 
się. Kadry, które nie roz­
wijają się, nie rosną. Weź­
my konkretnie. U nas czę­
stokroć kadry nie rosną. 
No, bo czy może się rozwi­
jać człowiek, który pięć 
miesięcy, nie mówię już 
rok czasu, jest kierowni­
kiem GS. Znam jeden taki 
konkretny przykład — w 
gromadzie Piskorki od ro­
ku tesi kierownikiem GS 
pewien nasz towarzysz. 
Cóż z tego, że jest dobrym- 
kierownikiem, kiedy nie 
rośnie. A nie rośnie bo od 
roku czasu jest kierowni­
kiem... Dlatego musimy, 
proszę zebranych, ożywić 
naszą pracę z kadrami, roz 
stawić kadry po nowemu. 
Bo z kadrami to podobnie 
juk z rybami: kiedy rybie 
nie dać świeżej wody — 
ginie. Nie dajmy więc gi­
nąć naszym kadrom, właś­
ciwie je rozstawiajmy!:

*  *  *

Słuchajcie, jak tc się wła 
ściwie dzieje, że w wa­
szym powiecie trudno 
wprost znaleźć człowieka, 
który by był dłużej na ja­
kimś stanowisku, który 
sprawowałby jakąś funk­
cję dłużej niż parę tygod­
ni, nie mówię już mie­
sięcy.

— No. bo my dbamy o 
kadry, troszczymy się...

-  ?...
— Nie pozwalamy się lu 

dziom zasiedzieć, po prostu 
staramy się o ich rozwój 
Prowadzimy politykę dobro 
bytu i rozstawiania kadr 
Chyba nie muszę wam tego 
tłumaczyć, że jeśli, dajmy \ 
na to, ryba...

* *  *

Oj, tć ryby, rybyI Iluż 
to przez nie ludzi się na- 
przestawfalo. -Ibo powiedz 
my bardziej obrazowo: 
zmieniło wodę,~

DRZAZGA
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Już 3 dni walczą hokeiści 
o tytuł m istrz świata

Jedziemy
na wycieczkę

do Krakowa,
Nowej Huty i W ieliczki

PPiT „Orbis” w Gdańsku 
przyjmuje zgłoszenia na 3- 
dniową wycieczkę do Krako 
wa, Nowej Huty i Wieliczki 
w dniach 10 — 13 marca.

Kjszt uczestnictwa, obej­
mujący przejazd w obie stro 
ny, obiady, nocleg, przewód 
ników 1 In wynosi 221 zł. od 
os"' y W programie przewi 
dzia e jest, oprócz zwiedze 
nia zabytków starego Krako 
wa i kopalni soli, przedsta­
wienie w Teatrze Słowac­
kiego.

Wyjazd nastąpi w dniu 10 
3. o godz. 18,13, Powrót w 
dniu 13.3. w godzinach popo 
łudniO'/ych Termin zgłoszeń 
(Sekcja Turystyki Gdańsk, 
pl. Gork’ ego 1) upływa z 
dniem 5.3. br

T e a i r y
Teatr Wiotki w Gdańsku -

„Cyrulik sewilski’4 godz. 19. 
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

nieczynny.
Teatr Kameralny w Sopocie —

nieczynny.

K i n n
GPASSK -  „Leningrad" -

„Cena strachu". I i II seria, 0(> 
lat 18, godz. IB. 19 „Bajka" we 
Wrzeszczu — „Wyjęci spod pra­
wa", od lat 14. godz. 16, 18 i 20, 
„ZMP-owiec" we Wrzeszczu — 
„Szwedzka zapałka", od lat 16, 
godz. 16, 18, 20, „1 Maja“ w No­
wym Porcie — „Niebezpieczna 
cieśnina", od lat 12, godz 17, 19, 
„Delfin“  w Oliwie — „Pierwszy 
start", od lat 7, godz. 15, „Ham­
let", od lat 16, godz. 17 1 20.

GD y NI A — „Atlantic- -
„Dwa hektary ziemt", od lat 14. 
godz. 15.30, 18 1 20.30, „Goplana“
— „Świadectwo dojrzałości", od 
lat 12, godz. 16. 18, 20, „Warsza­
wa" — „Krzysztof Kolumb” , od 
14 lat, godz. 16, 18 I 20 „Fala" 
na Orahówku — „Młodość Cho­
pina", od lat 7. godz. 18 i 20, 
„Promień“ w Chyloni — „List 
z piórkiem", od lat 12, godz. 17 
1 19, „Neptun" w Orłowie — 
„pościg", od lat 7, godz. 17, 19.

SOPOT — „Polonia" — „Sierp 
niowa niedziela", od lat 16. godz 
16, 18, 20, „Bałtyk" -  „Wesołe 
gwiazdy", od lat 7, godz. 15.¿0, 
17.30, 19.39.

R a d i e
Program II na fali 202 m 

na poniedziałek, dnia 28 bm.
7,00 — Dzień. por. 7,15 — Muz. 

rozrywkowa. 7,38 — Stan pogody. 
7,40 — Wlad. 7,45 — Kurs jeżyka 
rosyjskiego. 8,05 — Koncert ork. 
śla.skiej. 8,45 — Muzyka symfo­
niczna. 11,55 — Serwis CZRM dla 
rybaków. 12,04 — Wiad, 12,10 — 
Muz. rozrywkowa. 12,20 — „Na 
swojską nutą". 12,40 — Aud. dla 
wychowawczyń przedszkoli 12,45 
—'Aud. dla wsi. 13.05 — Program 
dnia. 13.10 — „Patrioci" — pow. 
B. Uhsego. 13,30 — Aud. dla 
klas licealnych. 14,00 — Wiad. 
14,05 — Informacje. 14,09 — Kom. 
o stanie wód 14,10 — Aud. szkol 
na dla kl. III—IV „Uczmy się 
śpiewać". 14,30 — Muz. baleto­
wa. 15,00 — Melodie filmowe. 
15.25 — Utwory skrzypcowe.
15.50 — Felieton aktualny. 17,00
— Z tycia Związku Radzieckie­
go. 18,15 — Wiad. 19,00 Muz. i 
akt. 10,25 — Zagadki muz. 20,00
— Muz. rozrywkowa. 20,15 —
Sylwetki kompozytorów — St. 
Wiecho wieź. 21,10 — „Męstwo"
— pow. W. Kietllńskiej. 21,30 —
Dziennik wlecz. 22.00 — Retrans­
misja fragmentów konkursu 
chopinowskiego. 23,00 — Muz.
na dobranoc. 23,55 — Ostatnie
wiadomości.

Program lokalny. 16.00 — Kon­
cert orkiestry Wybrzeża. 16,20 — 
Problem dnia. 16,25 — D. c kon­
certu orkiestry Wybrzeża. 16,40
— Recenzja teatralna R. Ostrów 
sklej ze sztuki Lesage pt. „Tur- 
caret". 15,50 — Muz. tan. 17,30 — 
Muz. operowa 1 baletowa. 17,45
— Rozmawiamy ze słuchaczami.
17.50 — D. c. muz. 18.05 — Rad. 
Dzień. WybrzeZa. 13,20 — Repor­
taż stoczniowy. 18.28 — Z piosen 
k ą  po świecie. 21.50 — Dziennik 
rybacki.

POLSKA ZWYCIĘŻA
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NIEMCY ZACHODNIE 5:4
i i t i m i i i i i i t u i i i m i L i i i i i m i i u M i i i i i m i t m m m i t t i i i i i i i i i m m i i i i i i i i i m i i i m i c t c i M i i i i i m i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i m i i m i t i i u i i i i i i i m i i m i f i

W SOBOTĘ DRUŻYNA POLSKA ZADEBIUTO­
WAŁA NA HOKEJOWYCH MISTRZOSTWACH 
ŚWIATA PIĘKNYM SUKCESEM, ZWYCIĘŻAJĄC 
NIEMCY ZACHODNIE 5:4 (3:3, 1:0, 1:1). PRZEZ 
WSZYSTKIE TRZY TERCJE NA LODOWISKU 
KREFELD TRWAŁA NIEZWYKLE ZACIĘTA I EMO­
CJONUJĄCA WALKA. POLACY NIE SPESZENI DO 
BRĄ POSTAWĄ DRUŻYNY NIEMIECKIEJ W PIĄT 
KOWYM MECZU ZE SZWECJĄ I DOPINGIEM PU­
BLICZNOŚCI, GRALI NIEZWYKLE OFIARNIE. BYŁ 
TO NAJLEPSZY MECZ NASZEJ DRUŻYNY W TYM 
SEZONIE. ZAGRAŁA ONA BARDZO DOBRZE TAK­
TYCZNIE I ODNIOSŁA ZASŁUŻONE ZWYCIĘ­
STWO NAD SILNYM PRZECIWNIKIEM.

Pierwsza tercja 
wiadsla sukcesu, 
min. Peschcr zdobył prowa­
dzenie dla gospodarzy, a po­
tem, mimo, że Niemcy grali 
krótki okres w trójkę, nasza 
drużyna nie potrafiła wyrów 
nać. W 10 min. Olczyk po­
pełnił błąd nie obstawiając 
Hubera, który celnym strza 
letn podwyższy! wynik na 2:0.

nie zapo- piątka jest znowu na lodzie. 
Już w 2 a ze strony niemieckiej odpo 

czywa Huber, Polacy przyślę 
pują do generalnego ataku. 
Kurek wjeżdża na tercję prze 
ciwnika, podaje celnie do 
Nowaka, ten strzela i Polska 
prowadzi 4:3.

Następuje okres dużej prze 
wagi naszego zespołu. Bram 
karz niemiecki Jansen wielo

Nie załamało to jednak poi krotnie ratuje w groźnych sy 
skiego zespołu, który przy- tuacjach. 
stąpił do kontrataków i już Ostatnie 20 minut gry roz- 
w następnej minucie Lewac- poczynają Polacy niefortun- 
ki z podania Gansińca zdó- nie. Już w 1 min. na ławce 
był pierwszą bramkę. kar siedzi Chodakowski. Prze

Od tej pory zespół polski ciwnicy znowu wykorzystują 
gra coraz lepiej i coraz czę- przewagę, atakują bramkę

Z warszawskiego meczu Polska — ZSRR

stawiają oustą bramkę i za­
miast bramkarza Jansena 
wprowadzają do gry szóstego 
napastnika. Polacy powstrzy 
mują jednak wszystkie ataki 
i utrzymują zwycięski wynik 
do końca.

W zespole polskim wszyscy 
gracze zasłużyli r.a słowa 
pochwały za niezw>ykie am­
bitną postawę i skuteczną, do 
brą taktycznie grę. Szczegól­
nie wyróżnił się Kocząb. któ 
ry zagra! jeden ze swoich 
najlepszych meczów. W ata­
ku baydzo bojowy i skutecz­
ny był Kurek. Obie pary 
obrońców stanęły na wysoko 
ści zadania.

K a n a d a -C S U  5 : 3
W Duesseldorfte KANADA po 

niezwykle brutalnej grze wywal 
czyla zwycięstwo z CSR 5:3 (1:0» 
0:1. 4:2), przy czym decydujące 
dwie bramki padły w ostatnich 
czterech minutach gry. Gra była 
przez cały czas ostra, w czym 
zamorscy hokeiści dominowali 
zdecydowanie.

W pierwszej tercji Czechosio- 
wacy grali lepiej zespołowo. Ka 
nadyjczycy rozpoczęlt bardzo 
nerwowo i musieli wprowadzać 
aż 5 zmian w zestaumieniu skła­
du. W drugiej tercji Kanada, u- 
zyskała nieznaczną przewagę, 
szczególnie w momentach gdy 
na lodzie był groźny atak zło­
żony z trzech braci Warwick. W 
tym okresie niezwykle brutalną 
grą wyróżnił sie Konway. W 35 
min. spowodował on poważną 
kontuzje Pantucka, a w chwilę 
potem uderzył pięścią w twarz 
jednego z przeciwników, za co 
otrzymał 7 min. karnych.

W ostatniej tercji Czechosłowa 
cy zdobyli dwukrotnie prowadzę 
nie ze strzałów Zabrodskyego, 
aie dwukrotnie też wyrównał 
Bill Warwick. w ostatnich czte­
rech minutach Kanadyjczycy da 
11 pokaz dobrej i skutecznej 
gry, strzelając dwie decydujące 
bramki.

Z S R R -S z w e c ja  2:1
Długo ważyły się losy meczu 

ZSRR — SZWECJA, bowiem 
•zwycięska bramka dla drużyny 
radzieckie} padła w 52 min. gry 
1 mistrz świata wygrał ostatecz­
nie 2:1 (1:1, 0:0, 1:0). W I tercji 
Szwedzi zdobyli prowadzenie ze 
strzału Bjoerna. W 3 minuty 
później celny strza! Uwarowa 
przyniósł mistrzom świata wyrów 
nonie. W drugiej tercji dzięki 
doskonałej grze bramkarza 
szwedzkiego Svenssona wynikścicj zagraża bramce Janse- Kocząba i zdobywają wyrów­

na. W 14 min. Janiczko decy nanie. Obrońca niemiecki nle uległ zmianie, 
duje się na samotny prze- Guttowski strzela, krążek od 
bój,_ strzela ostro, a nadjeż- bija się od łyżwy Kurka i 
dżający Kurek poprawia, kie ląduje w siatce. Jest 4:4.
rując krążek do siatki.

Niedługo potem Polska 
prowadzi już 3:2. Celnym 
strzelcem jest Nowak z poda 
nia Kurka.

Pod koniec tercji Polska 
gra w trójkę, gdyż Csorich i 
Nowak odsiadują karne mi­
nuty. W tym okresie Polacy 
wprowadzają na lód trzech

Zaraz po wejściu na. lód 
Chodakowskiego następuje 
błyskawiczny zryw Polaków. 
Kurek mija dwóch przeciw­
ników, podaje do Janiczki i 
czerwona lampka nad bram­
ką niemiecką zapala się po 
raz piąty. Emocja na trybu­
nach jest olbrzymia.

Na 5 min. przed końcem z

W ostatnich 29 minutach trwa­
ła zacięta walka o zwycięski 
punkt a daleki niespodziewany 
strzał Szuwałowa przyniósł dru­
żynie ZSRR zasłużone zwycię­
stwo. Zwycięzcy byli zespołem 
lepszym technicznie 1 szybszym, 
choć brak li* było tym razem 
skuteczności w akcjach. Szwe­
dzi zastosowali z powodzeniem 
grę defensywną, nie potrafili 
natomiast przełamać skutecznej 
obrony przeciwnika.

cięstwem 1
nad Włókniarzem
zakończyli bokserzy Kolejarza 
bo je  lig o w e

Wczoraj na ringu we .Wrzeszczu bokserzy GDAŃ­
SKIEGO KOLEJARZA zakończyli tegoroczne roz­
grywki o mistrzostwo I Ligi zwyciężając po zaciętych 
walkach drużynę WŁÓKNIARZA z ŁODZI 14:6. Wyda 
wało się, że zespól łódzki, który przecież w tym. roku 
opuszcza I ligę. nie będzie zbyt trudnym przeciwni­
kiem, tymczasem drużyna ta zgotowała niespodziankę 
walcząc ambitnie i bojowo. Stąd też szereg pojedyn­
ków rozpalał widownię, dostarczając jej wiele emo­
cji. Dotyczy to zwłaszcza walki MILEWSKIEGO z am­
bitnym STANIKOWSK1M, SEBASTIAŃSKIEGO z 
SZALIŃSKIM i ZIELIŃSKIEGO z WASZCZUKIEM. 
Mimo porażki goście pozo sławili dobre wrażenie.

A oto wyniki techniczne 
(na pierwszym miejscu bok­
serzy Kolejarza):

W muszej Biały tylko w 
pierwszej rundzie był równo 
rzędnym przeciwnikiem dla 
Anielaka. W następnych bok 
ser Włókniarza uzyskał prze 
wagę i w efekcie zwyciężył 
jednogłośnie na punkty.

W wadze koguciej Wiel­
gosz mając nadwagę oddał 
punkty walkowerem Kargie- 
rowi.

W piórkowej, już w pierw 
szym starciu walki Socze- 
wińskiego z Kęccrskim, za­
wodnikowi gości pękł łuk 
brwiowy i w drugim starciu 
sędzia odesłał go do rogu 
przyznając zwycięstwo bokse 
rówi Kolejarza przez tko.

W lekkiej, miłą niespo­
dziankę zgotował Cyrson, 
który walcząc przytomnie 
wypunktował bojowego Le­
wandowskiego.

W lekkopółśredniej, po dra 
matycznej walce Sebastiań- 
ski zremisował z Szalińskim. 
W pierwszym starciu wygra 
nym przez Sebastiańskiego, 
bokser łódzki był liczony. 
Drugie starcie miało prze-

F IN A Ł Y
z  met w  $ ds 

mistrzostw Polski 
w piłce ręcznej
W hali AWF na Bielanach 

odbywały się finałowe spotka 
nia drużyn męskich o zimo­
we mistrzostwa Polski w oii- 
ce ręcznei. W decydujących o 
mistrzowskim tytule roz­
grywkach startują: SPARTA
sta lin o g rOd . zr y w
GDAftSK, AZS WARSZA­
WA i AZS WROCŁAW. Wy­
niki: Sparta Stalinogród — 
Zryw Gdańsk 11:4 i AZS 
Wrocław — AZS Warszawa 
8 7, Zryw Gdańsk — AZS 
Warszawa 18:10, Sparta Sta­
linogród — AZS Warszawa 
6-5.

W Stalinogrodzie rozpoczę­
ły się finałowe rozgrywki 
drużyn kobiecych. Startują; 
Gwardia Gdańsk, Sparta Kra 
ków, Stal Chorzów i AZS 
AWF Warszawa. Wyniki. 
Stal Chorzów — AZS AWF 
Warszawa 4:1 i Sparta Kra­
ków — Gwardia Gdańsk 5 0. 
Stal Chorzów — Gwardia 
Gdańsk 15:2. Sparta Kraków 
— AZS Warszawa 5:1.

obrońców (Chodakowski, Gan lodu schodzi Olczyk. Polacy 
siniec, Olczyk), Niemcy wy- wzmacniają znowu defensy- 
korzystują szansę i strzela- wę czterema obrońcami. Ale 
lą wyrównującą bramkę w chwilę potem szanse się 
przez swego najlepszego gra wyrównują, bo z kolei na 
Cła Egena. ławce karnej siedzi Egga-

W tej samej sytuacji dru- bauer. Na minutę przed koń- 
żyna nasza rozpoczyna dru- cem meczu Niemcy stawiają 
gą tercją. Gdy cała nasza wszystko na jedną kartę. Zo

Polska p rze g ryw a  z  Kanadą 0 :8
Wczoraj, tj. w trzecim dniu 

hokejowych mistrzostw świata 
rozgrywanych w Niemczech 
zach. hokeiści polscy ulegli Ka­
nadzie 0:8 (0:3, 0:3, 0:2).

W pozostałych spotkaniach u- 
zyskano następujące wyniki: 

ZSRR — CSR 4:0 (1:0, 1:0, 2:0), 
Szwecja — Szwajcaria 10:0 (0:0, 
6:0. 4:0), ITSA — Niemcy zach. 
6-3 (3:0, 3:3, 0:0).

W grupie B Niemcy zach. II 
pokonały Austrie 3:2, a Holan­
dia zwyciężyła B*lgłe 6:3.

TABELA

1. Kanada 6:0 25.4
2. ZSRR 6:0 17:3
3 Szwecja 4:2 16:6
4. USA 4:2 15.16
5. Polska 2:2 5:12
6 CSR 2:4 10:9
7 Finlandia 0:4 3:13
8. Szwajcaiia 0:4 0:17
9 Niemcy zach. 0:8 11:13

Dziś Polska gra z ZSRR.

Piłkarze nie boją się śn egu

Kolejarz »Arka« -  AZS 4 : 0
Oficjalnie sezon piłkarski lesz­

cze się nie rozpoczął, jednak 
poszczególne zespoły wychodzą 
1uż na boisko i mimo śniegu roz 
grywają sootkania towarzyskie. 
Wczoraj w Pruszczu walczyły 
zespoły AZS GDAŃSK i KOLE 
JARZA „ARKI“ GDYNIA. W 
tym próbnym galopie trzeoioli- 
gowców i A-klasistów lepszymi 
byli Kolejarze, którzy też zwy­
ciężyli 4:0 (0:0).

W pierwszej połowie gry prze­
wagę mieli akademicy, którzy 
iednak na skutek indolencji 
stizałowej napastników nie mo­
gli zdobyć bramek. Po przerwie 
stroną atakującą są Kolejarze, 
którzy raz po raz stwarzają nie­
bezpieczne sytuacje pod bramką 
AZS. W 50 min. gry Godecki zdo 
bywa pierwszą bramkę. W 65 
min. gry z ładnego zagrania 
Piper-May — Antoniewicz, ten

ostatni zdobywa druga bramkę 
dla Kolejarzy, Akademicy grają 
teraz chaotycznie co wykorzystu 
.13 Kolejarze, którzy w 73 min 
gry zdobywają trzecią bramkę 
ze strzału Pipera. Z tą chwilą 
do głosu dochodzą piłkarze 
AZS lecz jak do przerwy nie 
mogą oni zdobyć bramki. pod 
koniec spotkania Kawczyński u- 
stsla wynik dnia zdobywając 
czwartą bramkę dla Kolejarzy 

W spotkaniu tym drużyny era 
ły w następujących składach: 
AZS — Idziuk, Młyński, Konec­
ki, Jurczyu, Wilke, Jakubowski, 
Politowski, Pleger, Sapieszko, 
Skrzypek, Ryba.

KOLEJARZ — Brzeziński, Dl 
Giusto, Malarz, Rajski, Kudliń­
ski, Barbachen, Gadeckl, Piper- 
May, Antoniewicz, Kawczyńskh 

Sędziował dobrze Herman.

bieg wyrównany, trzecie na­
tomiast, upłynęło pod zna­
kiem wyraźnej przewagi Sza

minimalnie lepszy i ogłosze­
nie remisu było zaskocze­
niem dla wszystkich wi­
dzów.

W półciężkiej Zieliński 
już w pierwszym starciu sil 
nie osłabił Waszczuka. W 
drugim starciu bokser łódz­
ki doznaje kontuzji oka i na 
początku trzeciej rundy sę­
dzia przerywa walkę, ogła­
szając zwycięstwo gdańszcza 
nina przez tko.

Tylko półtorej rundy trwa 
ła walka Szymańskiego z Ja 
skółą. W drugim starciu Szy 
mański silnie trafił w żołą­
dek, Jaskóła jest liczony, 
wstaje, lecz miast bokso­
wać, trzyma swego przeciwni 
ka za co zostaje zdyskwali­
fikowany.

Siatkarki

Pucharu GKKF
Po trzech dniach spotkaó 

półfinałowych o puchar 
GKKF w siatkówce żeńskiej, 
rozgrywanych w sali MDK 
w Gdyni, do spotkań finało­
wych, które odbędą się w tej 
samej sali w dniach od 9 do 
13 marca br . zakwalifikował 
się zespół siatkarek gdańskie 
go AZS Gdańszczanki poko­
nały kolejno Kolejarza 
(Szczecin) 3:0 (15:3, 1611,
15:9), Zryw (Słupski 3 0 (15:3, 
15:10, 15:10) oraz Spartę 'Ol­
sztyn) 3:1 (15:5, 13:15. 15:4,
15:6),

W pozostałych spotkaniach u- 
zyskano następujące rezultaty: 
Sparta (Olsztyn) — Zryw (Słupsk) 
3:1 (15:4. 15:10 16 18, 15:1), Sparta 
(Olsztyn) — Kolpi.^rz (Szczecin) 
3:2 (15:12. 9 15. 8:15 15:12, 15:9),
Kolejarz (Szczecin) — Zryw 
(Słupsk) 3:2 (15:5, 13:15, 6:15, 17:15, 
15:10).

W drużynie AZS na w yróżn i 
nie zasługuje skuteczna w atakn 
Sztompka oraz Milewska. Słabiej 
niż zwykle zagrała Wyrozumska. 
Dużą niespodziankę sprawił swą 
ambitną postawą młody zespół 
siatkarek słupskiego Zrywu. W 
drużynie tej -vvr6żniła sie spe­
cjalnie Nowicka.

Sędziowali Marciszewskl (Byd­
goszcz), Marcinkowski, Troka i 
Gicccwicz z Gdańska,

Z ostatniej chwili

K o s z y k a rz e  S p a rty  S o p o t
wywalczyli awans 

do II Ligi

W Gdańsku
grać będą piłkarze
ASC Basel

Na zdjęciu: fragment icnłki Bańkowskiego (Kol.) 
z Szulcem. (Gwardia) na meczu Kolejarz Gdańsk — 
Gwardia Warszawa, zakończonego zwycięstwem gdań 
szczan 11:9. .____________________

Sympatycy piłkarstwa w 
Gdańsku będą 1 mieli okazję 
zobaczyć w drugiej połowie 
maja br. spotkanie najlep­
szych zespołów związkowych 
sw ego m iasta ze szw ajcarską 
drużyną piłkarską ASC Ba- 
sel, która należy do szwajcar 
skiej organizacji sportu ro­
botniczego — Satus.

lińskiego, który w pewnej 
chwili posiał Sebastiańskie­
go na deski.

W półśredniej Milewski zde 
kiasował Stanikowskiego, 
którego w trzecim starciu 
bliskiego nokautu, sędzia o- 
riesłał do rogu.

W lekkośredniej Bańkow­
ski walcząc mądrze taktycz­
nie wypunktował wysoko no 
towanego Guzińskiego, któ­
ry umiejętnościom pięściar­
skim boksera Kolejarza prze 
ciwstawił pajacowanie, czym 
tak zasugerował sędziego Ko 
szulińskiego iż ten przyznał 
mu zwycięstwo 60:67, mimo 
iż pozostali sędziowie Pastur 
czak i Kugacz byli wręcz od 
rmennego zdania.

W średniej Polleks II spot 
kał się z Cyranem. Przez 3 
starcia bokser Kolejarza by!

Ponad 250 zawodników startuje
w zimowych mistrzostwach Polski

Nowy rekordDuńskiej
Bocianówna mistrzynią na 80 m.

Po raz pierwszy lekkoatle­
ci polscy rozgrywają swoje 
zimowe mistrzostwa w do­
brych warunkach. Ogrzana 
bała, liczna1 widownia i so­
lidny trening przed mistrzo­
stwami przyniosły w efekcie 
szereg dobrych wyników, Tre 
ner Mulak zapewnia, że gdy 
by uczestnicy mistrzostw 
mieli możność chociaż 3-ty-

CWKS mistrzem Polski
w geździe szybkiej
na lodzie
W ostatnim dniu druży­

nowych łyżwiarskich mi­
strzostw Polski, odbywają­
cych się w Elblągu, rozegra­
no biegi na dystansie 1.500 
i 5.000 m w konkurencji męż 
czyzn oraz sztafety kobiet 
4X500 i 4X1000 m.

Bieg 1.500 m wygrał 
Skrzypnik (Gwardia) w cza­
sie 2:33 przed Klauką (Gwar 
dia) 2:34,5 i Magierowskim 
(Kolejarz) 2:35,7. Tegoroczny 
mistrz Polski Łagiewski 
(CWKS) zajął w tym biegu 
dopiero 14 miejsce.

5.000 m wygra! również. 
Skrzypnik uzyskując czas 
9:22,2 przed Klauką 9:39 i 
Magierowskim 9:40,5. Łagiew 
ski zajął 22 miejsce .

W wieloboju mężczyzn zwy 
cięży} Skrzypnik — 209.837 
plft. Na drugim miejscu upla 
sowa! się Magierowski — 
214,067 pkt„ a na trzecim K 
Lewandowski (CWKS)
218,080 pkt.

Sztafetę kobiet 4X500 ni 
wygra! zespói CWKS (Niem­
czyk, Białous, Skrzetuska 

ifioduen) w czasie 3:46,9.

Druge miejsce zajęła sztafeta 
STALI (Majcher, Metz, Mo- 
rzycka, Potapowicz-Seroczyń 
skał — 3:48,8.

Sztafetę 4X1000 m wygra­
ły łyżwiarki CWKS (w skła­
dzie jak wyżej) w czasie 
8:05.8 przed STALĄ 8:48,2. 
W sztafecie Stali pojechały 
Metz, Milewska I, Milewska 
II i Morzycka.

W ogólnej punktacji druży 
nowych mistrzostw Polski 
zwycięży! CWKS I 1991,434 
pkt, 2) STAL I — 2032,825 
pkt., 3) Gwardia I, 4) CWKS 
II. 5) Gwardia II. 6) Kole­
jarz, 7) Stal II, 8) AZS, 9) 
Budowlani.

S pa rta  Gdańsk
I W (U * f ę i ł i

Konstal Chorzów
w m istrzostwaciiS7achowvch

W przedostatniej rundzie 
półfinałów drużynowych mi­
strzostw Polski w szachach, 
Sparta Gdańsk zwyciężyła 
Konstal Chorzuw 3,5:1,5,

godniowego treningu w hali 
AWF, rezultaty byłyby jesz­
cze lepsze.

W tegorocznych mistrzo­
stwach bierze udział ponad 
250 zawodniczek i zawodni­
ków. Nie startują naturalnie 
uczestnicy zawodów w Ber­
linie, a z bardziej znanych 
zawodników kontuzjowany 
Baranowski oraz Stawczyk, 
Ważny, Cecuia i Wontrobo- 
wa.

Wiele emocji dostarczył 
skok wzwyż kobiet. Duń­
ska ustanowiła skokiem 
154 rekord Polski bijąc 19- 
lctni rekord Wajsówny 
(151,5) o 2,5 cm. Drugie 
miejsce zajęła Ronczewska 
-Adamczykowa — 147. Duń 
ska skakała bardzo pewnię 
i gdyby nie zbyt duża ilość 
oddanych skoków, mogła­
by śmiało atakować wyso­
kość 160 cm!
Najszybszym z mężczyzn 

okazał się Kiszka. W półfi­
nale wyrównał on rekord Pol 
ski na 80 m — 8,8 Taki sam 
wynik uzyskał zwycięzca dru 
giego półfinału Foik (CWKS). 
W finale Kiszka wygrał pe­
wnie uzyskując 8.9, Wśród 
kobiet finał biegu 80 m wy­
grała niespodziewanie Bocia 
nówna (Bud.) wyprzedzając 
nieznacznie na taśmie ostro 
finiszującą Lerczakównę, któ 
ra spóźniła się na starcie 

Wyniki pierwszego dnia: KO­
BIETY — skok wzwyż: 1) Duń­
ska (Sparta) — 154 cm, 2) Ron- 
ezewska-Adamezyk (Own) — 147, 
,) Toman (Bud.) — 145.

80 m: 1) Bocianówna (Bud.) — 
30,4, 2) I.erczakówna (AZS) — 
10 4, 3) Ławicka (Bud.) — 19 5.

MĘŻCZYZN!: 80 m: 1) Kiszka 
(Unia) — 8,9, 2) Jarzembowski 
(CWKS) -  8,9, 3) Fóik (CWKS) 
— 9,0.

Trojskck: 1) Zdanowicz (Gór­
nik) — 14,23, 2) Chmielewski
(Kol.) — 13,92, 3) Szczepaniak
(Wl.) — 13,83.1

Pchniecie kulą: i) Chojnacki 
(CWKS) -  15,20 2) Rut (Koi.) -
15,03, 3) Krzyżanowski (Sp.) — 
14,77,

i z. ui lutni.Wydawca RWS „Prasa" — Redaguje Kolegium — Redakcja: Gdańsk. Targ Drzewny ,3/7. Red. Naczelny tel. 315-52. — Sekretarz Redakcji
T3S-S7 — tśMKi.irai.is Gdańsk. Targ Drzewny 3/7. Biuro Ogłoszeń Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, tel. 335-80. — Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkis urzędy pocztowe “ i-az u "unoszę.

te] 350-41. Dzia! Miejski 350-41
Red. nocna 335-57. — Administracja

Zamówienia na prenumeratę zakładowa PPK „Ruch"

Centrala 300-41 łączy ze wszystko:
1 rzędy

Opłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowej zł 3.50. W prenumeracie nonztnwoi 5.— . Druk GZG Gdańsk. Nr zam. 782 — W-6-2584


